
Prezydent NRD do Prezydenta RP

Nie zapomnę nigdy
serdecznego przyjęcia

v W ARSZAW A (P A P ). Pre­
zydent Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, Wilhelm  
Pieck, przesłał do Prezydenta  
l i .  P. Bolesława Bieruta nastę­
pującą depeszę:

Do Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Pana Bolesława Bieruta 

W arszawa 
* Dziękuję Panu gorąco za 
przesłane mi z okazji 75-lecia 
moich urodzin serdeczne ży­
czenia i za piękne podarunki. 
N ie zapomnę nigdy serdeczne­

go i przyjaznego przyjęcia, z 
jakim spotkałem się ze strony 
Pana i narodu polskiego pod­
czas mej wizyty w W arszawie. 
Stanowi to dla wszystkich  
szczerych demokratów n ie­
mieckich dalszy bodzied do 
wzmocnienia naszej wzajemnej 
przyjaźni i do obrony pokoju 
pod przewodem Generalissi­
musa Stalina —  wspólnego  
przyjaciela obu naszych naro­
dów.

Wilhelm Pieck, prezydent 
Niem ieckiej Republiki 

Demokratycznej

S łowo Polskie
R o k  V I .  N r  1 2  (1 5 0 8 )  

W y d a n i e  A Piątek, dnia 12 stycznia 1951 r.
Illlllllllllllllllllllllllllllllllll

D z i ś  4 s t r o n y  
C e n a  15 g r o s z y

Episkopat nie dotrzymał umowy
zawartej z Rzqdem Polski Ludowej 

mówi ks. J .  GaBilt z Osieka
E p isk o p a t p o lsk i n ie  w y k o n a ł 

2obow iązań , p rz y ję ty c h  n a  s ieb ie  
w  p o d p isan y m  p rzez  jego  p rz e d ­
s taw ic ie li ak c ie  p o ro zu m ien ia  z 
R ządem , n ic  n ie  uczy n ił d la  zn ie ­
s ien ia  tym czasow ości w  ad m in i­
s tra c ji  k o śc ie ln e j n a  z iem iach  
z achodn ich  P o lsk i.

; T ak ie  p o s tęp o w an ie  E p isk o p a tu  
sp o tk a ło  się ze zdecydow anym  
p o tę p ien iem  za ró w n o  ze s tro n y  
sp o łeczeństw a, ja k  i p o s tęp o w y ch  
k sięży .

A d m in is tra to r  p a ra f i i  O siek  w  
p o w iec ie  śred zk im  — ks. J .  G a­
lik  ośw iadczy ł p rzed s taw ic ie lo w i 
„S lo w a“ :

— M im o, że d a le k i je s te m  od 
z a jm o w an ia  się p o lity k ą , m am  ja  
sno  sp recy zo w an y  po g ląd  n a  s to ­
su n k i m iędzy  R ządem  P o lsk i L u ­
d ow ej a  K ościołem .

Z a w arc ie  p o ro zu m ien ia  m iędzy  
E p isk o p a tem  P o lsk i a  R ządem  
b y ło  h is to ry c z n ą  kon iecznością . 
N ie  m ogę sobie w yo b raz ić , by 
K ośció ł m ógł n a leży c ie  w ype łn iać  
sw e z a d an ia  bez pom ocy  P a ń ­
s tw a. P ań s tw o  nasze  o kazało  ja k  
n a jd a le j  idące  zro zu m ien ie  d la

s p raw  K ościo ła  I poszło  n a  w szel­
k ie  u s tę p s tw a , g w a ra n tu ją c  re -  
lig ii k a to lic k ie j c a łk o w itą  sw o­
b odę  i p o p a rc ie . O d o b re j w oli 
R ządu  n a j le p ie j  św iadczy  fa k t, 
że w  ak c ie  p o ro zu m ien ia  k s ięża  
zw olnien* zosta li od  słu żb y  w o j­
s k o w e j.

O bow iązki, na łożone p rzez  u - 
k ła d , R ząd ca łkow ic ie  w ype łn ił. 
E p isk o p a t po lsk i n a to m ia s t n ie  
z rea lizo w a ł w sz y stk ich  p u n k tó w  
um ow y . N am , księżom  n ic  n ie  
je s t  w iadom e, czy zrob iono  coś­
k o lw ie k  d la  re a l iz a c ji p u n k tu  
3-go po ro zu m ien ia , w  k tó ry m  
E p isk o p a t zo b o w ią ^ il się do p o ­
c z y n ien ia  s ta ra ń , ab y  zn ies io n a  
zo s ta ła  tym czasow ość  w ładz  k o ­
śc ie ln y ch  n a  zach o d n ich  z ie­
m iach  po lsk ich . M im o, że u p ły ­
nęło  ju ż  k ilk a  m ies ięc y  s ta n  ty m  
czaso vości trw a , ja k  p rzed  5-m a 
la ty .

I s tn ie je  za sada , że z chw ilą  k ie  
d y  zapew n ione są  w a ru n k i b y to ­
w e n a  p a ra f ii, b isk u p  m ia n u je  
s ta łego  p roboszcza . B lisko  6 la t

(D o ko ń czen ie  n a  s tr . 2-lej)

Władze USA w Niemczech zachodnich
szykanują polskich funkcjonariuszy konsularnych

Nota polska do Stanów Zjednoczonych
W y s o k i  k o m i s a r z  M a c  C l o y  

pogwałcił zobowiązania międzynarodowe
WARSZAWA. (PA P) Mini sterstwo Spraw Zagranicznych 

przesłało w dniu 10 bm. do ambasady Stanów Zjednoczo­
nych A. P. note następującej treści: _____________________

M inisterstwo Spraw  Z agra­
nicznych przesyła w yrazy sza­
cunku am basadzie Stanów  Zjed 
noczonych w W arszawie i ma

zaszczyt prosiić o przekazanie 
następującej spraw y rządowi 
Stanów  Zjednoczonych:

W ysoki kom isarz Stanów  Zjed

Brutalne metody titowców

S tra żn ic y ju g o sło w ia ń sc y
pobili 15-letniego chłopca

B U D A PESZT  (PAP). M ini­
s te rs tw o  sp raw  zagr. W ęgier 
p rzekazało  pose lstw u  ju g o ­
słow iańsk iem u  w  B udap esz-

P n e J  w y b o ra m i «£o R a d  B a iw > iM y c li  R e p u b l ik  Z w i g i k o n t h

Stalin —  pierwszym kandydatem narodu
Masowe wiece przedwyborcze

r MOSKWA. (PA P) K am pania 
wyborcza do rad najwyższych 
republik  związkowych i au to ­
nomicznych w ZSRR w kroczyła 
n a  nowy etap. W całym Związ­
ku  Radzieckim rozpoczęto w y­
suw anie kandydatur na  deputo­
wanych do rad najwyższych r e ­
publik  związkowych i  autono­
micznych.

Wśród ogromnego entuzjazm u 
narody ZSRR w ysuw ają jako 
pierw szą — kandydaturę wodza 
postępowej ludzkości Józefa 
Stalina. Masy pratcujące Zwiąż-

Sławna uczona

Irena Joliot-Curie
w yk lu czo n a z k om isariatu
energii atomowej

PARYŻ (PAP). Na ostatnim  
posiedzeniu rządu francuskie­
go ustalony został now y skład  
w ysokiego kom isariatu energii 
atom owej. Z komisariatu w y ­
kluczona została — w  8 m ie­
sięcy po sw oim  mężu — prof. 
Fryderyku Joliot-C urie, św ia ­
tow ej sław y uczona — Irena 
Joliot-Curie.

Opinia francuska z oburze­
niem  przyjęła tę decyzję rzą­
du P levena.

k u  Radzieckiego w ysuw ają jed­
nom yślnie kandydatury  w spół­
towarzyszy pracy i  walki
Stalina, w ybitnych działaczy
partii bolszewickiej i rządu r a ­
dzieckiego — Mołotowa, M aleń- 
kowa, Berii, W oroszyłowa, Mi­
ko jana, Kaganowicza, A ndreje- 
wa, Chruszczowa, Kosygina,
Szw em ika i Szkiriatowa.

W Moskwie odbyły sie m aso­
we wiece przedwyborcze, na któ 
rych robotnicy stolicy radziec­
kiej wysunęli, wśród ogromnego 
entuzjazm u,_ na deputowanego 
do rady najwyższej R F S R R kan  
dy daturę Józefa Stalina.

Na zebraniu przedwyborczym 
robotników i inżynierów m os­
kiewskich zakładów „E lektro- 
zawod“ przem aw iał m ajster — 
T. Gałkin, w ysuw ając kandy­

daturę  wielkiego wodza narodu 
radzieckiego — Stalina, , n ie­
ugiętego bojownika o pokój na 
całym świecie, organizatora 
wszystkich zwycięstw narodu 
radzieckiego. S talin — ośw iad­
czył G ałkin — to nasze^ szczę­
ście i nasza radość. Naród nasz 
pod kierow nictw em  Stalina kro 
czy na czele potężnego obozu 
pokoju, jednocząc pod swym 
sztandarern wszystkie dem okra­
tyczne państw a i całą postę­
pową ludzkość.

My, ludzie radzieccy — nie 
chcem y wojny. Pragniem y żyć 
w pokoju i przyjaźni ze wszyst­
kim i narodam i świata. W ysu­
w ając kandydaturę Stalina na 
deputow anego do rady  najw yż­
szej Federacji Rosyjskiej, p rzy­
rzekam y, że swą ofiarną pracą 
dam y raz jeszcze dowód naszej 
gorącej miłości i naszego Odda­
nia w ielkiem u Stalinowi.

cie notę, d em ask u jącą  m e to ­
dy  d y p lom acji tito w sk ie j, k tó ­
r a  o słan ia  zbrodn ie  jugosło­
w iań sk ie j s traży  pogran icz­
nej. N ota przypom ina, że je -  
sien ią  1950 ro k u  15-letni ch ło ­
piec w ęgiersk i, n azw isk iem  
K a lm an  M akos ze w si A p a- 
tis tv a n fa lv a  zbłądził w  lesie  
i  t r a f i ł  om yłkow o n a  te ry to ­
r iu m  jugosłow iańsk ie .

Z osta ł on za trzy m an y  przez 
jugosło w iań sk i p o ste ru n ek  po­
gran iczny , p rzekazany  do 
UDB (ta jn e j po lic ji ti to w ­
sk ie j), ciężko pob ity  i dop ie­
ro  po m iesięcznym  w ięzien iu  
p rzerzucony  z pow ro tem  przez 
g ran icę  w ęgierska .

W  paźd z ie rn ik u  ub. ro k u  
w ęg ie rsk ie  M SZ zap ro testo ­
w ało  w obec rzg d u  jugosło ­
w iańsk iego  i zażądało  p rze ­
p ro w adzen ia  śled z tw a  w  sp ra ­
w ie  ta k  o k ru tn eg o  p o tra k to ­
w an ia  dziecka o raz  u k a ra n ia  
w inow ajców . W obec w y k rę t­
nego sta n o w isk a  rząd u  ju g o ­
słow iańsk iego  rozw in ę ła  się 
da lsza  w ym ian a  not, a le  do 
te j chw ili rząd  ju g o sło w iań ­
sk i n ie  uczyn ił zadość żąd a ­
niom  w ęgiersk im . N ota  raz  
jeszcze dom aga sie stanow czo 
surow ego u k a ra n ia  w innych .

Zbiry Mac Arthura stosujg gestapowskie metody

Tysiące niewinnych ludzi
wymordowali żołnierze USA

przed ucieczkq z Phenianu
P H E N IA N  (P A P ). A gencja  

Now ych Chin o g łasza  kore­
spondencję sw ego specjalnego

Z e  w s zy s tk ic h  stron Z S R R
napływa|q transporty maszyn 
dla hudswy „W ołg3dsnstro:u”

MOSKWA. (PA P) W niezw y- | kich stacji pomp, k tóre prze-
k le  szybkim tem pie posuiwają 
się naprzód prace przy budowie 
wielkiej m agistrali wodnej 
ZSRR — żeglownego kanału  
wołżańsko-dońskiego. Ja k  w ia­
domo, zgodnie z uchw ałą rządu 
radzieckiego, budowa tej m agi­
strali zakończona zostanie w ro ­
ku  bieżącym.

Wszystkie prace przy budo­
w ie kanału  zostały w ponad 90 
proc. zmechanizowane. Roboty 
betonowe zastały zmechanizo­
wane całkowicie. Przy budowie 
zapory w pobliżu stanicy Cim - 
lianskaja wykonano już prace 
ziemne w zakresie 17 milionów 
metrów sześciennych. Głównym 
obiektem  budowy -jest w tej 
chwili węzeł hydroenergetyczny 
w pobliżu tej stanicy. W roku 
bieżącym przew iduje sie ułoże­
nie^ tam ponad miliona m etrów  
sześciennych betonu. Szerokiego 
rozm achu nabrały  również p ra ­
ce przy budowie trzech w iel-

Strajk włókniarzy
w  Casablance

W zak ład ach  w łó k ien n i­
czych w  C asab lance  w ybuch ł 
potężny  s tra jk . B ezpośredn ią 
jego p rzyczyną było  zw olnie­
n ie  z p racy  działaczy zw iązko­
w ych. S o lid ary zu jąc  się z 
w łó k n ia rzam i C asab lank i, 
w łączy ły  się do s t r a jk u  zało­
gi zak ładów  w łók ienn iczych  
całego M arokka,

pompowywać beda wodę z D o­
nu  do kanału.

Gęsta sieć dróg doiazdowych 
na terenie budowy, obejm ująca 
przeszło 390 kilom etrów torów 
kolejowych oraz 4S0 kilom etrów 
dróg szosowych, zapełniona jest 
transportam i maszyn i agrega­
tów, nadchodzącymi ze wszyst­
kich ośrodków przemysłowych 
Z w. Radzieckiego. Dziesiątki fa­
b ryk  w ykonyw ują zamówienia 
dla „W ołgodonstroju“. M. in. za 
mówienia dla budowniczych k a ­
nału  w ykonyw ują wielkie za­
kłady samochodowe iim. Stalina 
w Moskwie, zakłady „Dynamo“ 
im. Kirowa w Leningradzie, fa­
bryka budowy maszyn w K o­
łom  nie, moskiewska fabryka 
transform atorów , zakłady „Kom 
presor“ i wiele innych.

Z K ram atorska przybył 22- 
wagonowy pociąg tow arow y ze 
zdemontowanymi częściami su- 
Dernoteżnsgo ekskaw atora. Przy 
budow ie kanału  pracu je  k ilk a­
dziesiąt ekskaw atorów  tego ty ­
pu.

Zakłady konstrukcji m etalo­
wych w Żdanowie przekazały 
budowniczym k a r^ łu  urządze­
nia dla budow y śluz. Łączna 
liczba śluz na kanale wyniesie 
13. Ponadto przesłano już czę­
ści soecjalnego agregatu, który 
umożliwi przesuwanie sie ławic 
ryb z dolnego biegu Donu do 
„Morza Cimliańskiego". Jak  wia 
domo, różnica poziomu wody w 
Donie i „Morzu Cim liańskim “ 
wynosić będzie kilkadziesiąt 
metrów.

w ysłann ika  w  K orei o b e s tia l­
stw ach, popełnionych przez zbi 
rów  Mac A rth u ra  w  Phenianie.

Całe m iasto  —  pisze ko re ­
spondent —  p o k ry te  je s t  m a­
sowymi grobam i patrio tó w  ko­
reańsk ich . Od chwili w yzw ole­
nia Phen ianu  trw a ją  prace  nad  
w ykopyw aniem  ciał zam ordo­
wanych. D otychczas wydoby­
to  już zwłoki 15 ty s. osób.

Rzezie patrio tów  k o reań ­
skich odbyw ały się na  rozkaz 
wyw iadu am erykańskiego, k tó ­
ry  dla w ykonyw ania egzekucji 
posługiw ał się żandarm am i Li 
Syn-m ana. L is ty  osób „podej- 
rzanych“ przygotow ane były  
na długo przed w targn ięciem  
agresorów  am erykańsk ich  do 
m iasta .

K orespondent agencji ch iń­
skie j w dalszym  ciągu podkre­
śla , iż przed w ycofaniem  się z 
P hen ianu  A m erykanie ro zstrze  
lali w szystk ich  więźniów i 
p rzy tacza  sw oją rozm ow ę z 
p a tr io tą  koreańskim  Kim 
Chung - chai, k tó ry  cudem 
un iknął tak ie j śm ierci. Kim 
C hung-chai, podobnie ja k  i ty ­
siące innych K oreańczyków , 
poddany zosta ł s traszliw ym  
to rtu ro m . O praw cy Li Syn- 
m ana powiesili go za p rzeg u ­
by rą k  i sm agali żelaznym i p rę

tam i, a  następn ie  w  czasie 
trzask a jąceg o  m rozu rozebra li 
go do n a g a  i w rzucili do p iw ­
nicy, skąd wyzwoliło go dopie­
ro  nadejście w ojsk ludowych.

N aoczni św iadkow ie stw ier­
dzają , że patrioci koreańscy 
ro zstrze liw an i przez zbirów  
Mac A rth u ra  ginęli z okrzy­
kam i: „N iech żyje n asza  re ­
publika! N iech żyje K im  Ir-  
Sen!“ .

noczonych p. Jo h n  Mc Cloy za­
wiadom ił Polską M isję W ojsko­
w ą w  Berlinie no tą  z  dłnia 25 
października 1950 r . o < pozba­
w ieniu polskich funkcjonariu ­
szy konsularnych,^ akredytow a­
nych w  am erykańskiej strefie 
Okupacyjnej w  Niemczech, 
z dniem  10 listopada 1950 r. 
przysługujących im  upraw nień 
i im m unitetów.

N a uzasadnienie tego arb itra l 
nego zarządzenia w ysoki kom i­
sarz S tanów  Zjednoczonych po­
dał, że polscy funkcjonariusze 
konsu lam i n ie  uzyskali ak redy­
tacji przy wysokiej kom isji 
alianckiej w  Niemczech zachod­
nich.

Polsika M isja W ojskowa w  no­
cie z dnia 9 listopada 1950 r. 
w ykazała b rak  jakichkolw iek 
podstaw dla zarządzenia w ładz 
am erykańskich i  zwróciła uw a­
gę wysokiego kom isarza Stanów  
Zjednoczonych, że upraw nienia 
placówek polskich w ynikają z 
układów  m iędzynarodowych, o - 
bow iązujących także S tany Zjed 
noczone. Pomimo to  wysoki ko ­
m isarz S tanów  Zjednoczonych, 
jak  o tym  świadczy jego odpo­
wiedź z dn ia  11 grudnia 1950 r. 
u trzym ał w  m ocy swe postano­
w ienia w  odniesieniu do pol­
skich funkcjonariuszy konsu ­
larnych. W w yniku zarządzenia

wysokiego kom isarza Stanów 
Zjednoczonych w ładze am ery­
kańskie odmówiły już konsulo­
wi polskiem u w  M onachium 
przedłużenia przysługującej m u 
wizy służbowej. Zarazem zażą­
dano od niego opróżnienia po­
mieszczeń konsulatu. W ten  spo 
sób konsul polski w M onachium 
został pozbawiony możliwości 
pełnienia swych funkcji.

(D o ko ń czen ie  na  s tr . 2-lej) '.]
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R ząd francuski
mianował ambasadora 

w Madrycie
PA R Y Ż  (PA P). N a o s ta t­

n im  posiedzeniu  g ab in e tu  pod 
przew odn ic tw em  p rezy d en ta  
A u rio ła  rząd  f ra n c u sk i p o sta ­
n ow ił m ian o w ać  am b asad o ra  
w  M adrycie .

S tanow isko  to  za jm ie  B e r­
n a rd  H ard ion , dotychczasow y 
ch a rg e  d ’a ffa ires . W  te n  spo­
sób rząd  fran cu sk i, k tó ry  j u t  
od daw n a , w b rew  uroczyste j 
uch w a le  ONZ, n aw iąza ł k o n ­
szach ty  z m ad ry ck im  reż i­
m em  faszystow skim , p rze ­
chodzi obecn ie  ju ż  bez żad ­
n y ch  osłonek  do p ełnych  sto-> 
su n k ó w  z ty m  reżim em .

Rząd uchwalił:
emerytury dla górników 
awanse nauczycieli

W A R SZA W A  (PA P). P re zy ­
d iu m  R ządu  pow zięło u c h w a ­
łę  w  sp raw ie  w ysokości św ia d ­
czeń em ery ta ln y ch  d la  g ó r­
n ików , za tru d n io n y ch  pod z ie­

m ią  o raz  p rzy ję ło  rozporzą­
dzen ie  w  sp raw ie  uposażen ia 
1 p rzechodzen ia  nauczycie li do 
w yższych g ru p  uposażen io­
w ych.

Góralka" Wyczółkowskiego
skradziona z warszawskiej »Zachęty«

zn alazła  się w Świdnicy
ŚWIDNICA. W śród ekspona­

tów  m uzealnych, przekazyw a­
nych obecnie przez refe ra t K u l­
tu ry  M iejskiej Rady Narodowej 
w  Świdnicy d la Składnicy M u­
zealnej Min. K ultu ry  i Sztuki, 
znaleziono obraz pędzla W y­
czółkowskiego, przedstaw iający 
góralkę, skradziony w  czasie 
okupacji ze zbiorów w arszaw ­
skiej „Zachęty**. Znaleziono rów  
nież nowoczesną sztance do b i­

cia fałszywych m onet starożyt­
nych oraz pew ną ilość takich 
monet, k tó re  prawdopodobnie 
M uzeum w Świdnicy fabryko­
w ało dla zbieraczy.

Składnica Muzealna, w k tó ­
rej gromadzone są zbiory m u­
zealne z całego Dolnego Śląska, 
znajduje sie w Bożkowie w po­
wiecie kłodzkim. Tam też zbio­
ry  bedą badane i katalogowane.

(R)

, Posiedzenie Biura
Światowej Rady Pokoju

G EN EW A  (PA P). W  G ene­
w ie rozpoczęły się o b rady  
p ierw sze j se sji B iu ra  Ś w ia to ­
w ej R ad y  P o k o ju  

N a po rząd k u  o b rad  z n a jd u ­
ją  się 2 p u n k ty :

1) W prow adzen ie w  życie

u ch w ał I I  Św iatow ego  K on­
g resu  O brońców  P o k o ju  w  
szczególności p reeciw staw ie-' 
n ie  się re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec.

2) Z w ołan ie  Ś w ia to w ej R a­
dy  Pokoju .

Skandal w Waszyngtonie

W  obecności zaproszonych dziennikarzy
dokonano zamachu na węgierską dyplomatkę

U s t a  o f i a r
na pomoc dzieciom  

walczącej Korei
S tu d en c i w ydzia łu  in ży ­

n ie r ii  lądow ej Szkoły In ży ­
n ie rsk ie j N O T —  89,30 zł — 
w zy w ając  za naszym  p o śred ­
n ic tw em  do w spółzaw odnic­
tw a  w yd zia ły  w szystk ich  w yż­
szych u czeln i n a  te re n ie  W ro­
cław ia.

BU D A PESZT  (PA P). D e­
p a r ta m e n t in fo rm ac ji w ęg ier­
skiego m in is te rs tw a  sp raw  za­
gran icznych  opub likow ał 11 
bm . w ieczorem  ko m u n ik a t, w  
k tó ry m  stw ie rdza:

N a poselstw o w ęg iersk ie  w  
W aszyngton ie  dokonano  o b u ­
rza jącego  zam achu . N ie jak i 
H en ry  G a r tn e r  — rzekom o 
pochodzenia w ęgiersk iego  — 
w ta rg n ą ł do b u d y n k u  - posel­
stw a  i  nożem  długości 30 cm  
zaa tak o w a ł rad cę  pose lstw a 
Idę G yulay , zad a jąc  je j cz te­
ry  ciężkie ran y .

Z dan iem  lek arzy  s ta n  o fia ­
ry  zam achu  je s t  b ardzo  po ­
w ażny.

W edług w iadom ości ze ź ró ­
deł am ery k ań sk ich  — s tw ie r­
dza dale j k o m u n ik a t — zam a­
chow iec u d a ł się w e śro d ę  w e 
w czesnych godzinach ra n n y ch  
z N ow ego J o rk u  do W a­
szyngtonu. P o  przyjeżdzie  
zw rócił się te lefon iczn ie  do 
zn anej agencji am ery k ań sk ie j 
„ In te rn a tio n a l N ew s Serw ice“ 
z p rośbą , ab y  w ysłano  re p o r­
te ra  i  fo to g ra fa  do posel­
s tw a  w ęgierskiego, pon iew aż 
—  ja k  doniosło rad io  a m ery ­

k a ń sk ie  — „zajdzie tam  coś 
in teresu jąceg o " . A gencja  IN S 
w y sła ła  re p o rte ra  i  fo tografa , 
k tó rzy  sp o tk a li się z . G a r tn e -  
rem  p rzed  p o se lstw em  w ę­
g iersk im  i w spóln ie  p rzedo­
s ta li się do gm achu. G a r tn e r  
ośw iadczył w  poselstw ie, że 
p rag n ie  pom ów ić z posłem  
w ęg iersk im , po czym  dokonał 
zam achu  n a  ra d c y  Idzie  G y u ­
lay . Z am achu  dokonano w  
obecności p rzed staw ic ie li agen­
c ji am ery k ań sk ie j INS. Je s t 
rzeczą ch arak te ry sty czn ą , że 
po lic ja  am ery k ań sk a  a resz to -

w a la  zam achow ca, lecz n ie  
zad a ła  sobie tru d u  zb ad an ia  
ro li dz ien n ik arza  i  fo to g ra fa  
o raz  n ie  w y jaśn iła , czy w spom ­
n ia n a  w yżej ag encja  w ied z ią - 
ła  coś w ięcej o „ in te re su ją ­
cym  w ydarzen iu " w p o se ł- • 
s tw ie  w ęgiersk im .

W ęgiersk ie  m in iste rstw o  
sp raw  zagran icznych  w  im ie ­
n iu  rząd u  w ęgierskiego w rę ­
czyło w  czw artek  n o tę  posel­
s tw u  S tanów  Z jednoczonych  
w  B udapeszcie w  zw iązku  X 
ty m  m orderczym  zam achem .

Krwawe zajścia w S a ig o n ie
Policja strzela do tłumu

P A R Y Ż (PA P). Do P a ry ża  
n adeszły  szczegóły k rw aw y ch  
za jść  w  Saigonie, zw iązanych 
z uczczeniem  pam ięci o fia r  
re p re s ji  po licy jnych  z dn ia  9 
s tyczn ia  ub. roku . k ied y  to 
po licja  B ao D ai s trze la ła  do 
stu d e n tó w  i  jednego  z n ich  
zab iła . W  ro k u  b ieżącym  s tu ­
denci i  uczniow ie Saigonu , do

k tó ry ch  przy łączy li się ro b o t­
n icy  i rybacy , ja k  rów nież  
n iek tó rzy  m iejscow i kupcy, 
zeb ra li się d la  złożenia h o łd u  
pam ięci poległego tow arzysza .

I  ty m  razem  po lic ja  w raz  z 
w o jsk iem  o tw orzy ła  ogień do 
m an ifestan tó w , zgrom adzo­
n y ch  p rzed  k in em  „01im pic“t 
zab ija ją c  cz te ry  osoby.
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900 tys. berlińczyków
przeciw

remllitaryzacji
B E R L IN  (P A P ). J a k  dono*

si ag encja  A D N , kom itet bo­
jow ników  o pokój, d z ia ła jący  
n a  te ren ie  W ielkiego B erlina , 
podał do wiadomości, że do 
dn ia  8 styczn ia  p e ty c je  p ro te ­
s tu  przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich podpisało  
przeszło 928 tysięcy  m ieszkań­
ców B erlina .

flComentarza »S łou /a«

Ustawa o obywatelstwie polskim
) U ch w a lo n a  n a  o s ta tn im  p o s ie ­
d z e n iu  S e jm u  R. P . u s ta w a  o oby - 
Iw a te ls tw ie  po lsk im  n a leży  do 
n a jw a ż n ie jsz y c h  a k tó w  naszego  
^ludow ego p raw o d aw stw a .
' I n te n c ją  u s taw y  je s t  z a p ew n ie ­
n i*  o b y w a te ls tw a  p o lsk ieg o  w szy ­
s tk im  ludz iom  zw iązanym  z n a ­
szą o jczyzną. D la tego  te ż  o b y w a­
te ls tw o  po lsk ie  p rzy zn a n e  zo s ta ­
ło  n ie  ty lk o  ty m  w szy stk im , k tó ­
rz y  p o siad a li je  n a  m o ry  p rz e p i­
sów  o b o w iąz u jący c h  d o tychczas , 
a le  rów n ież  re p a tr ia n to m  o raz  
osobom  z a m ieszk u jący m  n a  ob ­
szarze  ziem  o d z y sk an y ch  i b y łe ­
go  w olnego  m ia s ta  G d a ń sk a  — o 
Ile  są one  n aro d o w o śc i p o lsk ie j. 
W łaściw e w ładze m ogą u zn ać  za 
o b y w a te li p o lsk ic h  ró w n ież  i  te  

! o soby , k tó re  n ie  o d p o w iad a ją  w y ­
m ien io n y m  w a ru n k o m , a le  za m ie ­
s z k u ją  w  P o lsce  p rz y n a jm n ie j od 
•  m a ja  1945 ro k u .

|' U staw a  w d u ch u  p o s tęp o w y m  
re g u lu je  sp raw ę  o b y w a te ls tw a  

i p o lsk ie g o  w  w y p ad k u  z a w arc ia  
| zw ią zk u  m ałżeń sk ieg o . O b y w a te l 
i lu b  o b y w a te lk a  p o lsk a  w stęp u ją c  
w  zw iązek  m a łżeń s tw a  z  cudzo ­

z i e m c e m  n ie  tr a c i  o b y w a te ls tw a  
p o lsk ie g o , co je s t  w y razem  ró w ­
n o u p ra w n ie n ia  k o b ie ty  w n aszy m  
k r a ju .  W  w iększości p a ń s tw  k a ­
p ita lis ty c z n y c h  p rz y ję t*  je s t  z a ­
s a d a , że żona p o s iad a  o b y w a te l­
stw o  m ęża i w p o d o b n y  sposób 
re g u lo w a ło  tę  sp raw ę  u s ta w o d a w ­
stw o  P o lsk i b u rż u a z y jn e j . N asza 

| u s ta w a , s ta ją c  n a  g ru n c ie  p e łn e j 
ró w n o śc i p ra w  k o b ie t i m ężczyzn ,

, znosi te  r e a k c y jn e  p rzep isy , w  
k tó ry c h  k o b ie tę  tra k to w a n o  ja k o  
sw ego  ro d za ju  d o d a te k  do m ęs- 

, k ie j  g łow y ro d z in y .
J e ś li  Idzie o dzieci, to  o b y w a­

te ls tw o  po lsk ie  u z y s k u ją  w szyst- 
l k ie  dz iec i o b y w a te li p o lsk ic h , ja k  
; ró w n ie ż  dziec i u ro d zo n e  lu b  zna - 
; le z io n e  w P o lsce  — o ile  Ich  ro ­

d zice  są n ie zn an i. Jeże li je d n o  
z  rodziców  p o s iad a  o b y w a te ls tw o  
o b ce , to  dz iecko  m im o  to  je s t  
o b y w a te le m  po lsk im .

U staw a  p rz e w id u je , że o b y w a­
te ls tw o  p o lsk ie  m cże b y ć  ró w ­
n ie ż  n a d a n e  cudzoziem cow i, p rpy  
czym  n ic  m usi to  b y ć  uza leżn io ­
n e  od z łożen ia  p rzez  n ie g o  d o ­
w o d u  zw o ln ien ia  z o b y w a te ls tw a  
o b ce g o  k r a ju .  M ożność n a d a n ia  
o b y w a te ls tw a  p o lsk ie g o  cu d z o ­
ziem com  b y ła  p rz e w id z ia n a  ju ż  
w  d aw n e j u s taw ie  b u rż u a z y jn e j , 
a le  u za leżn ian o  to  od b ard zo  c h a ­
ra k te ry s ty c z n y c h  w a ru n k ó w  C u­
dzoz iem iec  ta k i m u s ia ł w j  k azać , 
że p osiada  odp o w ied n i m a ją te k , 
że  zna  ję z y k  po lsk i i tp  T e raz , 
k ie d y  od rzu co n o  te  r e a k c j jn e  o- 
g ra n ic z e n ia , cudzoziem iec , k tó ry  
je s t  np . p rześ lad o w a n y  w e w ła ­
sn y m  k ra ju  za p rz e k o n a n ia  p o ­
s tęp o w e , m oże u zy sk a ć  o p ie k ę  i 
o c h ro n ę  naszego  p a ń s tw a  w  p o ­
s tac i p rz y z n a n ia  m u  o b y w a te ls tw a  
p o lsk ieg o .

W  z>viązku ze sp raw ą  n a d a w a ­
n ia  o b y w a te ls tw a  trz e b a  p rz y p o ­
m n ie ć  je szcze  je d e n  p rzep is  r e ­
a k c y jn e j u s taw y  p o lsk ie j z 1939 
ro k u . W m yśl te j  u s taw y  p ra w o  
n a d a w a n ia  o b y w a te ls tw a  p o lsk ie ­
go  p rzy s łu g iw a ło  m in is tro w i sp raw  
w e w n ę trz n y c h , co sp ro w ad za ło  
te n  a k t  do rzęd u  p o licy jn o -b iu -  
ro k ra ty c z n y c h  p o su n ięć . W iadom o 
p o n a d  to , żo. b a rd zo  często  u rz ę d ­
n ic y  P o lsk i s a n a c y jn e j czy n ili z 
te g o  p rzed m io t h a n d lu , d a jąceg o  
im  p o k aź n e  zysk i. W  św ie tle  n a ­
szego  ludow ego  u s taw o d aw s tw a  
n a d a n ie  o b y w a te ls tw a  je s t  w aż­
n y m  ak te m  p ra w n o  -  p o lity c z ­

n y m  1 d la teg o  d ec y d u jo  o ty m  
R ad a  P a ń s tw a  n a  w n*osek P r e ­
ze sa  R ad y  M in is trów .

P rzek a z a n ie  te j  sp ra w y  R adz ie  
P a ń s tw a  i P rezeso w i R ad y  M in i­
s tró w  będ z ie  za ra zem  ch ro n ić  
p rz e d  p rzy p a d k o w y m i i n ie p rz e ­
m y ś la n y m i d ec y z jam i. J e s t  rz e ­
czą ja sn ą , że p a ń s tw a  k a p i ta l i­
s ty cz n e  b ę d ą  w ciąż p o n aw ia ć  p ró ­
b y  n a sy ła n ia  do naszego  k r a ju  
szp iegów  i d y w ersan tó w , k tó rz y  
w y k o rz y s tu ją c  u p ra w n ie n ia  o b y ­
w a te la  p o lsk iego  ch c ie lib y  p ro ­
w adzić  w ro g ą  d z ia ła lność  p rz e ­
ciw k o  p o k o jo w i i w oln o ść1 n asze j 
o jczy zn y .
’ W  zw iązku  z ty m  p o zo s ta ją  rów  
n ie ż  p rzep isy  u s ta w y  do ty czące  
p o zb a w ien ia  o b y w a te ls tw a  p o l­
sk ieg o . U staw a  p rz e w id u je , że 
p o zb aw io n e  o b y w a te ls tw a  m ogą 
b y ć  osoby p rz e b y w a ją c e  za  g r a ­
n ic ą , je ż e li d z ia ła ły  n a  szkodę 
in te re s ó w  P o lsk i L u d o w ej, n ie le ­
g a ln ie  w y je c h a ły  z k r a ju ,  o d m a­
w ia ją  p o w ro tu , u c h y la ją  się  od o- 
b o w iąz k u  w o jskow ego , k ró tk o  m ó 
w iąc  te  osoby , k tó re  p rzez  sw o je  
p o s tęp o w an ie  sam e s ta w ia ją  się 
p o za  n aw ia sem  sp o łec zeń s tw a  p o i 
sk iego .

W  in te n c ji u s taw y  leży  je d n a k ­
że, a b y  te n  a k t  n a jsu ro w sz e j k a ­
r y  p o lity c z n e j, ja k ą  je s t  p o zb a ­
w ien ie  o b y w a te ls tw a , n a s tę p o w a ł 
ty lk o  w  w y p a d k a c h  n a jc ięż sz y ch  
p rz e w in ie ń  p rzec iw k o  P a ń s tw u  
L u d o w em u . O p o zb aw ien iu  o b y ­
w a te ls tw a  d ec y d u je  ró w n ież  R a­
d a  P a ń s tw a  n a  w n io sek  P rezesa  
R ad y  M in is trów .

Jed n o cze śn ie  u s ta w a  znosi p rze  
p is y  sa n a c y jn e  o pozb aw ien iu  
o b y w a te ls tw a , w y d an e  w  1938 r ., 
k tó re  noszą  zd e cy d o w a n ie  fa sz y ­
s to w sk i c h a ra k te r .  P ozb aw ien ie  
o b y w a te ls tw a  n ie  w y m ag a ło  w ów  
czas u za sad n ien ia , a  d ecy d o w ał 
o ty m  m in is te r  sp raw  w e w n ę trz ­
n y c h , to  znaczy  m in is te r  s a n a ­
c y jn e j d w ó jk i i g ra n a to w e j p o ­
lic ji . U staw ę s a n a c y jn ą  w y k o ­
rzy s ty w a n o  n ie je d n o k ro tn ie  p rze  
ciw k o  e m ig ra n to m  u d a ją c y m  się 
za g ran icę  w  p o szu k iw an iu  Chle­
b a , k tó re g o  n ie  p o tra f i ła  im  d ać  
ów czesna  b u rż u a z y jn a  P o lsk a . 
P rz e d e  w sz y stk im  je d n a k  cho d z i­
ło  tu ta j  o  p o zb a w ien ie  o b y w a te l­
s tw a  em ig ra n tó w  p o lity cz n y ch  
dzia łaczy  an ty fa szy sto w sk ich , k tó  
rz y  n p . w la ta c h  1936 ■— 38, je c h a ­
li do H iszpan ii, a b y  w  b ry g a d a c h  
m ięd zy n a ro d o w y ch  b ro n ić  w o lno ­
ści lu d u  h iszp a ń sk ieg o , a  z a ra ­
zem  — w olności sw ego n a ro d u .

S e jm  R zeczy p o sp o lite j z a d e c y ­
dow ał ob ecn ie , że w szyscy  ci, k tó  
rzy  n a  m ocy  sa n a c y jn y c h  p rz e p i­
sów  z 1938 ro k u  pozb aw ien i zo ­
s ta li p ra w  o b y w a te lsk ich , a u to ­
m a ty c z n ie  zo s ta ją  o b y w a te lam i 
po lsk im i n a  p o w ró t, je że li p rz e ­
b y w a ją  w  n aszy m  k ra ju .

U ch w alen ie  u s ta w y  o o b y w a­
te ls tw ie  p o lsk im  je s t  a k te m  < 
d u że j don io sło śc i, g dyż  re g u lu je  
o n a  te  z a g ad n ien ia  w  sposób  
zg o d n y  z in te re s a m i n a ro d u  i pań  
s tw a . U staw a  w ysoko  s ta w ia  god ­
ność  o b y w a te la  P o lsk i L u d o w ej 
w sz y stk im i s iłam i i ś ro d k am i r e ­
a l iz u ją c  za sadę , że n a jc e n n ie j 
szym  sk a rb e m  są  lu d z ie . K ażdy  
w ięc o b y w a te l P o lsk i — gdzie- 
k o lw ie k b y  się zn a jd o w a ł, n a  j a ­
k im k o lw ie k  o d c in k u  p ro d u k c ji, 
k u l tu ry ,  s z tu k i czy n a u k i — p o ­
w in ie n  n ie u s ta n n ie  d ąż y ć  do 
w z b o g ic e n ia  n a szy ch  p ra w  o b y ­
w a te ls k ic h , n a szy ch  zdobyczy  
s o c ja ln y ch , je d n o śc i i m o cy  n a ­
szego L udow ego  P ań s tw a .

M. A.

Kapitalistom zaczyna być gorąco
w krajach Ameryki Południowe!

Fala potężnych strajków 
7  milionów podpisów pod Apelem Pokoju

N O W Y  JO R K  (P A P ) Mimo 
te r ro ru  policy jnego przeciw ko 
obrońcom  pokoju , w  k ra ja c h  
A m eryki Ł acińsk iej zebrano 
ponad 7 m ilionów podpisów  
pod A pelem  Sztokholm skim .

J a k  kom unikuje prasa', a r ­
g en ty ń sk i K om itet Obrońców 
P okoju  zebra ł do g ru d n ia  ub. 
roku  p ó łto ra  m iliona podpi­
sów : W  B razy lii zebrano 4 m i 
liony podpisów , n a  K ubie —  
m ilion, w  M eksyku —  300 ty ­
sięcy, w  Kolum bii —  150 tysię  
cy, w U ru g w a ju  100 tysięcy, 
w  W enezueli —  75 tysięcy  itd .

W A L K A  O PR A W O  DO 
ŻYCIA

W  d ru g ie j połowie ub. roku  
przez k ra je  A m eryki Ł aciń ­
skiej p rzesz ła  f a la  s tra jk ó w  
d la  p o p arc ia  żąd ań  ekonomicz 
nych i  politycznych, w ysuw a­
nych  przez m asy  p racu jące . W  
podstaw ow ych gałęziach  p rze­
m ysłu Chile s tra jk o w a ło  od 
czerw ca do g ru d n ia  przeszło 
120 tysięcy  robotników . W  Me 
k sy k u  stra jk o w ało  od w rześn ia  
do g ru d n ia  około 60 tysięcy  ro  
botników , w  A rgen tyn ie  —  
przeszło 208 tysięcy , w B razy ­
lii 150 tysięcy , W  P e ru  odbył 
się s tra jk  robotników  tra n sp o r  
tow ych. W  U ru g w a ju  w  s tr a j  
kach w zięło u dzia ł 123 ty siące  
robotników  przem ysłu  m ięsne­
go, m etalow ego i  w łókiennicze­
go. W  Boliwii s tra jk u ją c y  gór 
nicy opanow ali kopaln ie oło­
w iu i przez k ilk a  dni w alczyli 
zb ro jn ie  z żołnierzam i i  poli­
c ją . N a  K ubie robotnicy  p rze­
m ysłu cukrow niczego p rzep ro ­
w adzili 6 w ielkich stra jk ó w , 
k tó re  sp ara liżow ały  produkcję .

JA K  W  B R A Z Y L II W Y G LĄ ­
DA RÓW NOŚĆ

D ziennik b razy lijsk i „Voz 
O p e ra r ia "  zam ieścił dane po­
rów naw cze o zarobkach robo t­

ników  b razy lijsk ich  i  ich am e­
ry k ań sk ich  pracodaw ców . O ka 
żu je  się, że przecię tne  płace 
robotników  w ynoszą m niej niż 
ty siąc  cruzeiro  (około 215 zło­
ty ch  m iesięcznie). Jednocześ­

n ie  dyrek to rzy  f irm  am erykań  
skich, czynnych w B razy lii, za 
ra b ia ją  codziennie co n a jm n ie j 
po 8 tysięcy  cruzeiro, a w  kon  
cernie „ Am erica  F abrile“ k a ż ­
dy  spośród 5-ciu dyrek to ró w  
o trzym u je  codzienie tyle, ile ro 
botnik  m oże zarobić ta m  w  cią 
g u  10 la t n a jb a rd zie j w y tę żo ­
n e j pracy.

Władze USA w Niemczech zachodnich
szykanują polskich funkcjonariuszy konsularnych

(D okończenie ze s tr .  1 -e j)
Z zarządzeń  w ładz  am ery ­

k ań sk ic h  _ w obec k o n su la tó w  
p o lsk ich  w  s tre f ie  a m e ry k a ń ­
sk ie j w yn ika , że w ład ze  te  
p o sta w iły  sobie za cel d opro ­
w ad zen ia  do lik w id ac ji p o l­
sk ich  p lacó w ek  k o n su la rn y ch  
przez  un iem ożliw ien ie  fu n k ­
c jo n ariu szo m  k o n su la tó w  w y ­
k o n y w an ia  ich  zadań .

W ysoki k o m isarz  S tanów  
Z jednoczonych  pogw ałc ił przez 
sw e  zarząd zen ia  i dz ia łan ia  
pod leg łych  m u w ład z  am ery ­
k ań sk ic h  -wyraźne zobow iąza­
n ia  rz ą d u  S tan ó w  Z jednoczo­
n ych , z a w a rte  w  po ro zu m ie­
n ia c h  4 m o ca rs tw  w  sp raw ie  
N iem iec, a w  szczególności 
d e k la ra c ję  z 5 czerw ca 1945 r., 
g w a ra n tu ją c ą  pań stw o m , k tó ­
r e  były  sp rzym ierzone w  w o j­
n ie  p rzeciw  N iem com  h itle ­
row sk im , p raw o  do u s ta n a ­
w ian ia  i u trzy m y w an ia  p rzed ­
s ta w ic ie ls tw  p rzy  w ład zach  
okupacy jn y ch .

R ząd  polski, s to jąc  n a  s ta ­
n o w isk u  poszanow an ia  po ro ­
zum ień  4 m o ca rs tw  w  sp raw ie  
N iem iec, t r a k tu je  ja k o  bez­
p ra w n e  w ym ien ione w yżej za ­
rząd zen ia  w ład z  a m e ry k a ń ­
skich , k tó re  w ysoki kom isarz  
S tan ó w  Z jednoczonych  u s iłu ­
je  uzasad n ić  is tn ien iem  o rg a­
n u  separa tystycznego , jak im  
je s t  w ysoka ko m isja  a lian ck a

S ta łe  le g ity m a c je
zamiast zaświadczeń tymczasowych

W ymiana dokumentów na odznaczenia
K a n c e la r ia  c y w iln a  P re z y d e n ta  

R . P . p rz y s tę p u je  do w y m ia n y  n a  
s ta łe  le g ity m a c je  w sz y stk ich  za ­
św iad cze ń  ty m czaso w y ch  n a  o d ­
zn a czen ia , n a d a n e  p rzez  P re z y ­
d iu m  K ra jo w e j R ad y  N aro d o w ej 
o ra z  p rzez  w sz e lk ie  w ład z e  lu d o ­
w ego  W o jsk a  P o lsk ieg o  w  o k re s ie  
a d  1943 r.

P ró c z  za św iad c zeń  ty m czaso ­
w ych , p rz y jm o w a n e  b ę d ą  do  w y ­
m ia n y  w sz e lk ie  in n e  d o k u m e n ty , 
s ta n o w ią c e  do w ó d  n a d a n ia  o d zn a ­
czen ia , n p . za św iad c zen ia  o  o d z n a ­
czen iu , w y c ią g i z  ro zk azó w  itd .

W zw iązku  z p o w y ższy m ; o b y ­
w a te le  o d n ac zen i p rz e z  w /w  w ła -

»Dailv Worker« stw ierdza:

Z erw a n ie  z  A m e r y k ą
jed yn ym  r a t u n k ie m  d la  A nglii

LONDYN (PA P) — Ja k  w y ­
n ik a  z don iesień  p ra sy  b ry ty j­
sk ie j, b ra k  s ta li  i m e ta li n ie ­
żelaznych pow o d u je  w zro st 
bezrobocia  w  Anglii. W zw ią ­
zku  z b rak iem  s ta li  s to w a rzy ­
szenie p rzedsięb io rców  p rze ­
m ysłu  sam ochodow ego pow zię 
ło  decyzję o p rzestaw ien iu  ca ­
łego szeregu  p rzed sięb io rstw  
n a  4-dn iow y ty d z ień  roboczy. 
K o resp o n d en t „D aily  W or- 
k e r"  podk reśla , że zostało  to  
w y w o łan e  b rak iem  surow ców , 
spow odow anym  p rzygo tow a­
n ia m i w ojennym i. K orespon­
d e n t s tw ierdza , że decyzja  ta  
■wywołała nie ty lk o  g w a łto w ­
n y  spadek  zarobków  i w zrost 
bezrobocia  w  p rzem yśle  sam o 
chodow ym , lecz ró w n ież  po ­
w a ż n e  ko m p lik ac ie  w  pokrew

n y ch  gałęz iach  p rzem ysłu . W /g 
d o n iesien ia  „N ew s C hron icie", 
p rzec ię tn y  zarobek  w  za k ła ­
dach  „A ustin  M otors" sp ad n ie  
b lisko  o 2 fu n ty  tygodniow o, 
tj. p rzesz ło  20 proc.

Z w iązek  p rzedsięb iorców  
p rzem y słu  budow y  m aszyn  w  
ogłoszonym  ośw iadczen iu  p o d ­
k re ś la  re a ln e  n iebezp ieczeń ­
stw o  zam knięcia  w ie lu  d ro b ­
nych i śred n ich  p rzed się ­
b io rs tw  w  zw iązku  z b ra k ie m  
surow ców  i n iedaw nym  w p ro ­
w adzen iem  ogran iczeń  n a  n ie ­
k tó re  m e ta le  n ieżelazne . W  
o kręgu  B irm in g h am  n iebezp ie 
czeństw o ta k ie  zag raża  około 
100 fabrykom .

„N ew s C hron ic ie" p o d k re ­
śla , że p rzem ysł rad io w y  i  te ­
lew izy jn y  i w  ogóle p rzem ysł

Episkopat nie dotrzymał umowy

b u d o w y  lek k ich  m aszyn  s ta ­
n ie  w k ró tce  p rzed  ta k im  sa ­
m ym  prob lem em , p rzed  ja k im  
z n a jd u je  się obecn ie  p rzem ysł 
sam ochodow y. „D aily  W o r- 
ker** pisze, że A nglia  znalaz ła  
się obecn ie  w  tru d n e j sy tu ­
acji, gdyż w yścig  zb ro jeń  do ­
p row ad zić  m usi do dalszej 
g w ałtow nej zw yżki cen  o raz 
spow odow ać b ra k  a rty k u łó w  
pierw sze j p o trzeby  i w zro st 
bezrobocia.

P rz y g o to w an ia  w o jen n e  — 
stw ie rd za  dzienn ik  —- są  k lę ­
sk ą  d la  n a ro d u  angielsk iego. 
Je d y n y m  ra tu n k ie m  je s t  z e r ­
w an ie  z A m eryka. M usim y 
szukać  poko ju  n a  d rodze p o ­
ro zum ien ia . P ra w d z iw a  o b ro ­
n a  stopy  życiow ej ro b o tn ików  
—  k o n k lu d u je  dz ien n ik  — 
w y m ag a  p o w iązan ia  w a lk i o 
podw yżkę p lac  z w a lk ą  o p o ­
kój.

dze złożą (za pok w ito w an iem ) p o ­
s ia d a n e  d o k u m e n ty  w  p rezy d iu m  
w łaśc iw ej g m in n e j, m ie jsk ie j lu b  
dzie ln ico w e j rady- n a ro d o w e j, 
w zg lę d n ie  p rze ś lą  je  lu b  złożą b ez­
p o ś red n io  do  kancelai*il cy w iln e j 
P re z y d e n ta  R. P . — W arszaw a , 
A l. U jazd o w sk ie  3

W  w y p a d k u  p rze s ła n ia  d o k u ­
m e n tó w  pocz tą , n a leży  p o d ać  n a ­
s tę p u ją c e  d a n e  o so b is te :

N azw isko  i im ię  (ew en t. p seu d o ­
n im ), im io n a  rodziców , d o k ła d n a  
d a ta  u ro d zen ia , m ie jsc e  u ro d z e ­
n ia , o b e c n e  m ie jsce  p ra c y  i s ta ­
now isko , d o k ła d n y  ad res .

D o k u m e n ty  osób  odznaczo n y ch  
p o śm ie r tn ie , lu b  zm arły ch  po n a ­
d a n iu  o d zn a czen ia  p rz e d k ła d a ją  
d o  w y m ia n y  cz łonkow ie  ro d z in y  
o d znaczonego  (rodzice , m a łżonek , 
d z iec i, rodzeństw o), w  k tó ry c h  po­
s ia d a n iu  d o k u m e n ty  s ię  z n a jd u ją .

T e rm in  zg łaszan ia  d o k u m e n tó w  
do  w y m ia n y  u p ły w a  w  d n iu  31 
lip ća  1951 r .

w  N iem czech zachodnich .
U suw anie konsulatów  pol­

sk ich  z terenu N iem iec za­
chodnich jest ściśle zw iązane  
i  przeprowadzaną pod n a­
ciskiem  i kierow nictw em  
w ładz am erykańskich rem ili- 
taryzacją N iem iec zachodnich. 
W  to k u  p rzep ro w ad zan ia  r e -  
m ilita ry z a c ji w ład ze  a m e ry ­
kań sk ie , n ie  licząc się z żad ­
n y m i zobow iązan iam i, łam ią  
po rozum ien ia  4 m o cars tw  i 
u su w a ją  z zachodniej części 
N iem iec in s ty tu c je , k tó re  
pow sta ły  i dzia ła ły  n a  zasa ­
dzie ty ch  porozum ień . U su ­
w an ie  k o n su la tó w  po lsk ich  
je s t  częścią sk ład o w ą zag ra ­
ża jące j pokojow i po lityk i 
w ładz  am ery k ań sk ich , k tó re j 
o s trze  w ym ierzone je s t m ię­
dzy innym i przeciw ko  Polsce.

Rząd Stanów Zjednoczonych  
narzuca rów nież społeczeń­
stw u zachodnio-niem ieckiem u, 
w brew  jego interesom  oraz 
w brew  w oii przeważającej 
części tego społeczeństw a, izo­
lację od narodów prowadzą­
cych poiltykę pokoju, a w  tej 
liczbie także od narodu pol­
skiego. U suw anie polskich  
przedstaw icielstw  konsular­
nych ze strefy  am erykańskiej 
jest dobitnym  wyrazem  tej 
w łaśn ie polityki.

W ładze am ery k ań sk ie  n a r a ­
ż a ją  zarazem  n a  szw ank  in ­
te re sy  oby w ate li niem ieckich , 
jeś li uw zględn i się, że k o n su ­
la ty  po lsk ie  za ła tw ia ły  ty s ią ­
ce sp raw , dotyczących o b y ­
w ate li n iem ieckich .

U niem ożliw ien ie  dalsze j 
dz iałalności polsk ich  p rzed - 
s tn w ic ie ls tw  k o n su la rn y ch  w  
s tre fie  am ery k ań sk ie j je s t 
uk o ro n o w an iem  po lity k i d y ­
sk ry m in ac ji in te resó w  p ań ­
stw a  polskiego i o byw ate li 
polsk ich , s to sow anej przez 
w ładze  a m e ry k ań sk ie  w  N iem ­
czech zachodnich. In te re sy  te  
b y ły  w  ciągu przesz ło  5 la t, 
po zakończen iu  d zia łań  w o­

S łow ian ie
amerykańscy

przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec

NOW Y JO R K  (PA P). K o n ­
g res S łow ian  A m ery k ań sk ich  
w ezw ał w szystk ich  sw ych  
członków  do a k c ji p ro te s ta ­
cy jnej przeciw  re m ilita ry zac ji 
N iem iec zachodnich . K ongres 
zaape low ał do sw ych  człon­
ków , aby  bez w zględu  n a  po ­
g ląd y  w  innych  sp raw ac h  
zw raca li się zbiorow o i in d y ­
w id u a ln ie  do T ru m an a , se n a ­
to ró w  i  posłów  z żądan iem  
zarzucen ia  p o lity k i r e m ilita ­
ry zac ji T rizonii.

jen n y ch , sy s tem atyczn ie  igno* 
ro w an e  lu b  w ręcz  n a ru sza n e , 
obecn ie  w ładze  a m e ry k ań sk ie  
d oprow adziły  do s tan u , w  
k tó ry m  —  w obec u su w an ia  
fu n k c jo n a riu szy  k o n su la rn y ch  
ze s tre fy  a m ery k ań sk ie j —  
in te re sy  te  pozo sta ją  bez  n a ­
leży te j opieki.

W obec zarządzeń  w ład z  
am ery k ań sk ich , k tó re  u n ie ­
m o żliw ia ją  po lsk im  p rz e d s ta ­
w icielom  k o n su la rn y m  w  
a m ery k ań sk ie j s tre fie  N iem iec 
w y k o n y w an ie  ich  obow iązków , 
R ząd  po lsk i o barcza  rząd  S ta ­
nó w  Z jednoczonych  odpow ie­
dzialnością  za w szystk ie  sk u t­
ki, k tó re  m ogą w y n ik n ąć  z 
teg o  s ta n u  rzeczy  i zas trzeg a  
sobie w szelk ie  p raw a  do za­
dośćuczynienia.

Rząd polski, który kon­
sekw entn ie trw a na stan ow i­
sku  poszanowania zobowiązań  
m iędzynarodowych, n ie u sta­
n ie w  w ysiłkach, aby zostały  
przywrócone warunki, w  k tó ­
rych przedstaw icielstw a p ol­
sk ie w  całych Niem czech b ę­
dą m ogły spełniać sw e obo­
w iązki bez przeszkód i korzy­
stać z w szelkich przysługują­
cych ira uprawnień.

Uczeni radzieccy
z w i e d z a j ą  K r a k ó w
K R A K Ó W  (PA P). Do K r a l  

ko w a p rzyby ła  d elegacja  
uczonych radzieck ich , u czes t­
n ików  k o n fere n c ji nau k o w ej 
w  Z akopanem : prof. S isak ian , 
d y re k to r  oddziału  In s ty tu tu  
B iochem icznego im . B acha w  
M oskw ie, prof. M iszustin , 
m ikrob io log  g leby oraz  prof. 
R usinów , fizjo log  w yższych  
czynności system u  n e rw o w e- 
g °-G oście radzieccy  zw iedzili 
zak ład y  n au k o w e  W ydziału  
Rolniczego U J o raz  A k ad em ię  
M edyczną.

W  stolicy Holandii

Oddziały żandarmerii
strzegą Eisenhowera

H A G A  (P A P ) . K ontynuu­
ją c  sw ą „podróż *inspekcyjną“ 
po k ra ja c h  m arshallow skich , 
E isenhow er przybył z B rukse­
li do H agi.

W  B rukse li E isenhow er w y­
dał rozkaz podporządkow ania 
w ojsk belg ijsk ich  swemu n a ­
czelnemu dowództwu. B e lg ij­
sk a  opin ia  publiczna dowiedzia 
ła  się z oburzeniem , że w ojska 
belg ijsk ie  m a ją  znaleźć się pod 
kom endą obcego genera ła .

W  H adze E isenhow er pod­
ją ł  rozm owy z holenderskim i

m in istram i i genera łam i. W 
zw iązku z pobytem  Eisenhow e 
r a  odbyły się m an ife s tac je  p ro  
tes ta cy jn e  w  A m sterdam ie, 
A n tw erp ii i innych m iastac h  
holenderskich. W  obawie 
przed dalszym i m an ife s ta c ja ­
m i w ładze przedsięw zięły dało 
ko idące k roki ostrożności.

G m ach m in is te rs tw a  obrony, 
w  H adze, gdzie konferow ał 
E isenhow er, strzeżony by ł 
przez silne oddziały żan d a r­
m erii. „ ,  i

W y k o n u je m y  Pian 6-letnl
Nowe oblicze W ybrzeża

G dańsk . 200 w si spó łdzie lczycn  
zosta ło  ze le k try f ik o w a n y c h , 50 
z rad io fo n izo w an y c h , w  p o n ad  150 
czynne  są św ie tlice  i b ib lio te k i. 
W R adz iszew ie  i D oleszew ie  w  
p ow iec ie  G ry fin o  d z ia ła ją  s ta łe  
k in a  i te a try .

U ru ch o m io n o  75 p rzed szk o li i 
20 ż łobków , co s tan o w i p ow ażny  
w k ła d  spó łdzie lczośc i p ro d u k c y j­
n e j w  rozb u d o w ę u rz ą d z e ń  so­
c ja ln y c h  W ybrzeża,

Budziki i zegary
 ...................... — ------------  » t

Łódź. Ł ódzka F a b ry k a  Z eg aró w

(D o ko ń czen ie  ze s tr . 1-ej) 
m ija  od ch w ili k ie d y  tu  p rz y ­
b y liśm y  i n ie  zo sta ł m ian o w an y  
a n i je d e n  s ta ły  p roboszcz  n a  o d ­
z y s k an y ch  te re n a c h . F a k t te n  gfę 
bok o  o b u rza  w ie lu  k sięży , k tó rz y  
p ra g n ę lib y  być s ta ły m i p a s te rz a ­
m i w sw oich  p a ra f ia c h , a  są ich  
a d m in is tra to ra m i ty m czaso w y ­
m i, ja k  w sk a zu je  sam a nazw a. 
P ra g n ę lib y ś m y  zostać  n a  s ta le  na  
ty c h  z iem iach  p ia s to w sk ic h , gdzie 
o po lskości m ów i w iele s ta ry c h  
kościo łów  i p a m ią te k .

N ie dz iw nego , że w ober s tan u  
tym czasow ości n ie m ie ccy  p ro ­
boszczow ie, k tó rz y  opuścił* nasze 
p a ra f ie , p iszą  do n as  — a d m in i­
s tra to ró w  o za m ia ra c h  p o w ro tu  
n a  D olny Ś ląsk . N ie m ogą oni 
pogodzić  się  z fa k te m , że w y je c h a  
li z ty c h  ziem  n a  zaw sze, a  u- 
trz y m y iv a n ie  s tan u  tym czasow o­
ści w a d m in is tra c ji k o śc ie ln e j u- 
ła tw ia  im  ro szczen ie  sobie 
p re te n s ji  do zw ie rz ch n ic tw a

n a d  n aszy m i p a ra f ia m i i k s iężm i.
N iedaw no  w ie rn i m o je j p a ra f i i  

w y sia li d e leg ac ję  do  A d m in i­
s tr a to ra  A p osto lsk iego  ks. M ilika . 
K iedy  d elegaci z a p y ta li , co zrob ił 
E p isk o p a t, ab y  u s tan o w ić  s ta ły ch  
p roboszczów , k s iąd z  M ilik  d ał im  
w y m ija ją c ą  odpow iedź . W iern i 
n ie  d o w iedz ie li s ię , k ie d y  ich  k się  
ża  p rz e s ta n ą  się n az y w ać  a d m in i­
s tra to ra m i p a ra f ii, k ie d y  ty m cza ­
sow ość w ładz k o śc ie ln y ch  zo s ta ­
n ie  zn ies io n a .

S tan o w isk o  ks. a d m in is tr a to ra  
ap o sto lsk ieg o  u w ażam  za n ie w ła ­
ściw e. P y ta n ia  sk ie ro w an e  do n ie ­
go p rzez  p rzed s taw ic ie li ludu  doi 
nośląsk ieg o  są  w y razem  jego  t r o ­
sk i o d o b ro  naszego  P a ń s tw a  1 
s ta ły  p o k ó j n a  św iecie . Z n ie s ie ­
n ie  tym czasow ości w a d m in is tra ­
c ji k o śc ie ln e j n a  z iem iach  za ­
ch o d n ich  u k ró c i z a k u sy  re w iz jo ­
n is tó w  n ie m ie c k ic h  i będz ie  w k ła  
dem  w  w alk ę  o u trz y m a n ie  p o ­
k o ju .

SZMERY ODRY
Paluszki lizać

J e d z ie m y  tr a m w a je m  
N r 7 n a  K r zy k i. P oda je ­
m y  b a n k n o t p ię c io z ło to ­
w y , a  m ila  k o n d u k to r k a  
m o m e n ta ln ie  w y d a je  re s z ­
tą . W s zy s tk o  b y ło b y  w  
p o rzą d k u , g d y b y  n ie  m a ­
le ń k ie  „ale“. O to k o n d u k ­
to rk a  p r zy  lic zen iu  b a n k ­
n o tó w .. ślin i pa lce.

C zyn n o ść  m o że  p e łn a  
w d z ię k u  g d y  c z y n i to  
pa n n a  licząca  ro czek , ale  
w  s ta r s z y m  w ie k u  i w  
ty c h  oko liczn o śc ia ch  ja k ­
że  n ie h ig ie n ic zn a ! P y ta ­
m y :  co  s ię  s ta ło  z  m a lu t­
k im i g ą b k a m i, k tó r e  po ­
w in n y  k o n d u k to r o m  u -  
ła tw ia ć  pracą p r zy  lic ze ­
n iu  p ie n ięd zy?  (H. M usz)

„Zab.ytki“ bez opieki
W śród  lic zn y c h  z a b y t­

k ó w  WTOClavjskich są i

ta k ie  n a d  k tó r y m i k o n ­
serw a to r  w o je w ó d zk i z u ­
p e łn ie  n ie  ro zta cza  o p ie ­
k i . T a k  np . w  re s ta u ra c ji  
II  k la sy  n a  d w o rcu  G łów  
n y m  — c z y ta m y  na  w y ­
w ie szka c h , ż e  zb ic ie  p ły ty  

s zk la n n e j n a  s to le  k o s z tu je  
3724 z ł. K ie ro w n ic tw o  b u ­
fe tu  ż y je  w  d a le k ie j p rze  
sz łc śc l i z a p ew n e  n ie  w ie
0 ty m , że  m ie l iś m y  n ie  
ty lk o  zm ia n ą  w a lu ty , ale
1 o b n iżką  ce n , po k tó re j  
cena  ta k ic h  p ły t  na  p e w ­
no  z n a czn ie  sią  z m n ie j­
s zy ła . ( tu w .)

Wąskie gardło 
W ie m y  w s zy sc y , ż e  w y j  

śc ie  z  p e ro n ó w  w ro c ła w ­
sk ieg o  d w orca  g łów nego  
do  h a li je s t  w y g o d n e  — za  
o p a trzo n e  w  p iąć p u n k tó w  
k o n tro li b ile tó w . Ja k ie  
w iąc b y ło  z d u m ie n ie  i  o-

b u rze n ie  k i lk u s e t  pasaże­
rów , k tó r z y  w ys ie d li na  
d w o rcu  z  pociągu  k r a k o w  
sk ieg o  w  dn . 3 bm . o 
godz. 19-ej i p rze d  w e j­
śc ie m  do ha li s ta li s t ło ­
czen i p r ze z  k ilka n a śc ie  
m in u t . P rzyczyn a ?  P ro ­
s ta  i n ieu za sa d n io n a : z 
p ię c iu  p u n k tó w  k o n tro li  
tr z y  b y ły  z a m k n ię te . A  
lu d z i p rzep u szc za n o  do  
ha ll d w o rco w e j w ą sk im  
g a rd łem  po  d w ie  osoby.

To z ło ś liw e  z ja w isk o  ob 
se rw o w a liśm y  ju ż  k i lk a ­
k r o tn ie  (Z e t)

Poczt? bez telefonu
J e d e n  z  n a szy ch  c z y te l­

n ik ó w  p isze:
„ P am ię tam  ja k  c ie s zy ­

liśm y  s ię  z  za ło żen ia  u r zę  
du  poczto w eg o  na  C ią ży -  
n ie . B y w a ło  ró żn ie , ale  
na  ogól — tr ze b a  p r z y ­

zn a ć  — u rzą d  sp e łn ia ł sw e  
zadania .

A le  od paru  ty g o d n i 
je s t  ź le  P rzed  N o w ym  
R o k ie m  ch c ia łem  nadać  
te leg ra m . „ N ieste ty , n ie  
m o g ę  p rzy ją ć , bo te le fo n  
n ie  d z ia ł a" o dpow iedzia ł 
m i p r a co w n ik  p o c z ty . P o ­
je ch a łem  do u rzę d u  p r zy  
u l. K rasińsk iego .

P odobno p la có w ka  pocz  
t y  w  C iążyn ie  zg łasza ła  
prośbę  o n a p ra w ien ie  te ­
le fo n u , lecz p ró b y  n a p ra ­
w y  n ie  d a ły  sp o d ziew a n e  
go re zu lta tu . 8 bm . te le ­
fo n  je szc ze  n ie  b y ł c z y n ­
n y .

C ieka w e , ja k  d ługo  
m ie s z k a ń c y  C iążyna  b ę ­
dą  je źd z il i  z  te leg ra m a ­
m i n a  u l K rasiń sk iego?  
N iech że  U rząd T e le ko m u  
n ik a c y jn y  n a m  to  w y ja ś ­
n i. (jw )

p rz y s tą p iła  o s ta tn io  do  s e ry jn e j  
p ro d u k c ji  b u d z ik ó w . Z egary  te  
o d zn a cza ją  s ię  d o b rą  ja k o śc ią  1 
es te ty c z n y m  w y g ląd e m  z e w n ę trz ­
n y m . N ow e b u d z ik i ju ż  w k ró tc e  
u k a ż ą  s ię  w  sp rzedaży ,

W n ie d łu g im  czasie  u k a ż ą  siq[ 
e s te ty c z n e  i ta n ie  zeg a ry  o n a p ę ­
dzie  e lek try c z n y m , c z e rp an y m  ze  
zw y k łe j b a te ry jk i  k ie sz o n k o w e j.

Dzieci na  w czasach zim owych

K rak ó w . R e fe ra ty  so c ja ln e  przy, 
za k ład ac h  p ra c y  i k o m ite ty  ro d z i­
c ie lsk ie  zo rg an izo w ały  w  woj.- 
k ra k o w sk im  podczas szk o ln y c h  
fe r i i  z im ow ych  122 k o lon ie , n a  
k tó ry c h  w ypo czy w ało  w  n a j ła d ­
n ie jsz y c h  m ie jsco w o śc iach  3 ty s . 
dzieci z  ca łe j P o lsk i.

„W arszaw ska premiera** ^

Łódź. P ra c e  n a d  re a liz a c ją  no-* 
w ego, p ie rw szego  w  P o lsce  L u d o ­
w e j f ilm u  m uzycznego , ja k im  je s t  
f ilm  „W arszaw sk a  p re m ie ra "  p o ­
św ięco n y  S tan isław o w i M oniuszce 
i dz ie jom  jego  „ H a lk i“ , zostały, 
zakończone.

W kró tce  zobaczym y  go n a  na** 
szych  e k ra n a c h . 1

K u ltu ra  m as ludowych

O lsztyn , W tro sce  o zd ro w ie  fl^ 
zyczne m łodzieży  w ie jsk ie j, n a  
M azu rach  zo rgan izow ano  255 ludo ' 
w y ch  zespo łów  sp o rto w y ch , liczą*  
cych  8.300 członków , w  ty m  po ­
n a d  2.000 dziew cząt.

O żyw ioną dz ia ła ln o ść  przejawiaj) 
ją  ró w n ież  zespo ły  te a tra ln e , chó-^ m 
ra ln e  i ta n eczn e .



K o m u n ik a t y
Z arzą d  sekcji m lotorow ej 

S ta li  —  P a fa w a g  zaw iad a ­
m ia , że 12 bm . o godz. 13 w 
lo k a lu  w łasn y m  n a  G robli 
odbędzie  się zeb ran ie  człon­
k ó w  sekcji. W  ty m  sam ym  
d n iu  odbędzie  się da lszy  w y ­
k ła d  szkoleniow y d la  k ie ro w ­
ców.

O becność obow iązkow a. 
JWpisy n a  k u rs  p rzy jm u je  
se k re ta r ia t.

*  *  *

Z arzą d  ZK S S ta l — P a fa ­
w ag  zaw iad a m ia  w szystk ich  
członków  K lu b u  o m iesięcz­
n y m  zeb ran iu  roboczym , ja ­
k ie  odbędzie sie 13 stycznia 
b r. o godz. 18 w  D om ku K lu ­
b o w y m  przy  ul. B. P o llak a  82.

C złonkow ie Z rzeszen ia  p ro ­
szeni są  o p u n k tu a ln e  i  ja k  
najliczn ie jsze  przybycie .

Z udziałem aktywu sp0f{0V̂ ° D. Śląska
odbyło się  IEI Plenum
Woj. Komitetu Kultury Fizycznej

P rz y  udzia le  ak ty w u ' sp o r­
tow ego  z  całego D olnego Ś lą ­
sk a  odbyło  się I I I  P len u m  
W ojew ódzkiego K o m ite tu  K u l­
tu ry  F izycznej. N a P len u m  
by li obecni delegaci G K K F  z

P o  p o r a ż c e  z  K r s j t o w e m . . .

C zy pływ acy Stali - Pafawag
w j g r a f ą  oiedzieSny mecz

P ły w a c y  W ro c ław ia  z a czy n a ją  
p rz e ja w ia ć  co raz  żyw szą d z ia ła l­
ność. U b ieg łe j n ied z ie li b y liśm y  
św iad k am i m ięozyok ręgow ego  m e 
czu  p ły w ac k ieg o  n asze j r e p re z e n ­
ta c j i  z K rak o w em , a  w  n a d c h o ­
d zącą  n ie d z ie lę  będz iem y  o g lą d a li 
s p o tk a n ie  pom iędzy  O gniw em  B y ­
to m  i m ie jscow ym  P a faw ag ie m . 
P rz e k o n a m y  się  w  k o ń cu , czy rze  
czy  w iśc ie  je s te śm y  aż ta k  s łab i, że 
p rz e g ry w a m y  do  d ru ż y n , z k tó ­
ry m i w  u b ie g ły ch  la ta c h  s ta c z a ­
liśm y  w y ró w n a n e  p o je d y n k i..

J e s te śm y  p rz e k o n a n i, że P a f a ­
w ag , z n a n y  z d o b re j o rg an izac ji 
im p rez , p o t ia f i  zm obilizow ać 
w sz y stk ie  s iły  do n iedzie lnego  
m eczu, b y  u zy sk ać  ja k  n a jlep szy  
Wynik. 0

N ied z ie ln y  p rzec iw n ik  w agon ia - 
r z y  należy  do n a js iln ie jsz y c h  d ru  
ż y n  w  P o lsce  i posiada  w  sw oich  
sze reg a ch  ta k ic h  zaw odników , ja k  
D zikó w n a , G ry szc zyk ó w n a , za s łu ­
ż o n y  m is tr z  sp o rtu  G rem lo w sk i, 
Z im n y , G a d zik ie w icz , Z e m y r , 
B r z e c z e k  i inn i. N ależy  z a z n a ­
czyć, że O gniw c B y tom  je s t  d ru ­
ż y now ym  m istrzem  P o lsk i w  p iłce  
w o d n e j.

G ospodarze  w y staw ią  n a js i l ­
n ie jsz y  sk ła d  zasilo n y  now o- 
p o zy sk an y m i za w o d n ik am i: M a-
n o w s k im  i  K ra to ch w ilem . Szcze­
gó ln ie  c iekaw i n as  s ta r t  M anow - 
sk iego , k tó ry  od  ro k u  n ie  b r a ł  u -  
dz ia łu  w  żad n y ch  zaw odach . W 
n ie d z ie ln y m  m eczu  p o p ły n ie  on

n a  200 m  s t. dow . o raz  100 m  s t. 
k las. B.

S k ład  d ru ży n y  P a faw ag u  p rz e d ­
s taw ia ć  s ię  będ z ie  n a s tę p u ją c o :

K o n k u re n c je  żeńsk ie  100 m 
dow ol.: Ja s in o w ska , C isek , 200 m  
k la s. A : S oroka , R o n c ze w sk a , 100 
m  k la s . B : S z e w c z y k , S oroka , 100 
m g rz b ie t.: K irch n e ró w n a , N aza- 
rew ska .

M ężczyźni: 100 m  dow o l.: L e ­
w ic k i, Ja k u b o w sk i. 200 m dow ol.: 
M anow sk i, L ew ic k i,  100 m  k las. 
B .: M anow ski, P e tru se w ic z , 200 m 
k la s. A : P e tru se w ic z , P o łom sk i.

T ru d n o  je s t  p rzew id z ieć  k o ń co ­
w y  w y n ik  sp o tk an ia . S zanse  obu  
zespołów  są  w y ró w n a n e

O w y n ik u  m eczu  zadecydow ać 
m oże p iłk a  w odr\a. W rocław ian ie  
w y s ta w ia ją  sw ój n a jlep szy  sk ład  
z Jeżem , K ra to ch w ilem , P e tru s e -  
w iczem , M anow sk im  i L ew ickim . 
Jeże li b ra m k a rz  — J e ż  będz ie  w  
d o b re j fo rm ie , a o b ro n a  pod  k ie ­
ro w n ic tw em  K ra to ch w ila  za g ra  
tw ard o , m ożem y być s p o k o jn i o 
b ra m k ę  P a faw ag u .

M anow sk i 1 L ew ick i s tan o w ią  
g roźny  i szy b k o s trze ln y  a ta k , któ-_ 
r y  p o w in ien  zap ew n ić  sw oim  b a r ­
w om  zw ycięstw o .

W arszaw y  ob. ob. D ołow y i 
K orek.

O tw arc ia  o b rad  dokonał
przew . w rocław skiego  W K K F 
ob. K arst, w ręczając  w yróż­
n ionym  sportow com  d o lnoślą­
sk im  nag ro d y  p ieniężne. O - 
trzy m ali je :  czołow y p ing p o n - 
g is ta  A nton i A rbach  z w ro ­
cław skiego O gniw a i p ilo t 
szybow cow y A dam  N iżnik  z 
Je rzo w a  k /Je le n ie j G óry. •

R e fe ra t przew odniczącego 
K a rs ta  o w ytycznych  p racy  
n a  rok  1951 s ta ł się p rzedm io­
tem  ożyw ionej d yskusji. M ów ­
ca w skazał n a  duże osiągn ię­
cia sportow ców  Z w iązku  R a­
dzieckiego i k ra jó w  dem o­
k ra c ji  ludow ych  w  w alce  o 
u trw a le n ie  p oko ju  św ia to w e­
go.

D rug i r e fe ra t  w ygłosił k ie ­
ro w n ik  w ydz. org. W K K F, ob. 
M arcin iak , k tó ry  w ykaza ł b ra ­
k i i n iedociągnięcia  K o m ite ­
tów  K u ltu ry  F izycznej i Z rze-

Demokratyczna
prasa niemiecka
w ita
polskich
h o k e is tó w

B ER L IN . D zienn ik i N iem ieck ie j 
R ep u b lik i D em o k ra ty czn e j za m ie ­
ściły  n a  czołow ym  m ie jscu  re p o r ­
taże  i a r ty k u ły  sp raw ozdaw cze z 
p rz y b y c ia  do B e rlin a  19-osobowej 
po lsk ie j ek ip y  sp o rto w e j.

O rgan  sp o rtu  „D eu tsche*  S po rt 
— E cho“  p o d a ł na p ie rw sze j 
s tro n ie  p o w ita n ie  w ję z y k u  p o l­
sk im , a ca łą  trzq.c!ą s tro n ę  po ­
św ięcił o m ów ien iu  ro zw o ju  sp o r­
tu  z im ow ego w P o lsce.

D zienn ik  „N eu es D eu tsch lan d “  
za p o w iad a  o p u b lik o w a n ie  cyk lu  
a r ty k u łó w  sp raw o zd aw czy ch  z 
p o b y tu  spo rtow ców  n ie m ie ck ich  
w Z a k o p an em .

szeń Sportow ych , n a  odcinku  
zdobyw ania  n o rm  do odznaki 
SPO.

W d y sk u sji głos zab ra li: 
p rzed staw ic ie l zarz. w oj. ZM P 
— R anachow sk i p rezes OZP, 
Śledzik  o raz  ob. H olicz, se­
k re ta rz  W ydziału  K u lt. F i­
zycznej p rzy  ORZZ, k tó ry  
n ap ię tn o w a ł działaczy , spo rto ­
w ych, n ie  w yw iązu jących  się 
ze sw oich obow iązków .

D yskusję  podsum ow ał ob. 
Dołowy.

N a zakończenie o b rad  p rzed ­
staw icie l G K K F om ów ił m e­
to d y  w zorow ego organ izow a­
n ia  im p rez  m asow ych.

M e c z  h o k e j o w y  
w Berlinie

(S) BER LIN . —  M istrzo ­
stw o  N iem ieck iej R epub lik i 
D em okratycznej w  h o k e ju  
zdobyła d ru ży n a  BSG O stgias 
W eissw asser, w y g ry w ając  w 
f in a le  z SG F ra n k en h au se n  
4:3.

O becnie odbyło sie re w a n ­
żow e spo tk an ie  obu d rużyn  
na  lodow isku w B erlin ie . Zw y 
ciężyła w  nim  d ru ży n a  SG 
F ra n k e n h a u se n  w  w ysokim  
sto su n k u  8:2 (3:0, 5:1. 2:1).

Dalsze mecze w pięściarskiej klasie A. f B.

Włókniarz N. Ruda — gościem Stali-Pafaw ag  
Budowlani (Wr.) walczą z Włókniarzem Dzierż.

Po tr z y ty g o d n io w e j p r ze rw ie  ru ­
sza  do bo ju  p ię śc ia rska  A -k la sa . 
W nadchodzącą  n ied zie lę , 14 bm ., 
odbędą  s ię  za leg łe  sp o tka n ia  w  
o b y d w u  grupach .

W gru p ie  p ie rw  
sze j rezerw a  S ta -  
li-P a faw ag  z m ie ­
r z y  się  z groź­
n y m  zesp o łem  
W łókn iarza  z  No 
w e j R u d y , p rzy  
c z y m  o zw y c ię ­
s tw ie  je d n e j lub  
d ru g ie j d r u ż y n y  
za d ecyd o w a ć  po ­
w in n y  w agi lż e j­

sze . S p o tk a n ie  od b ęd zie  s ię  ja k o  
p rze d m e c z  ligow ego p o je d y n k u  
S ta l  — W łó kn ia rz  Ł ódź i  ro zpocz­
n ie  s ię  o  godz. 9 w  H ali L u d o w e j.

W d ru g im  m eczu  w ro c ła w sk im , 
m ie jsc o w i B u d o w la n i sp o tk a ją  się  
z  d z ie r źo n io w sk im  W łó k n ia rze m .

W g ru p ie  d ru g ie j, G ó rn ik  B ia ły

K a m ień  w y je żd ża  do Z ięb ic  n a  
m ecz  z  ta m te js zą  Spó jn ią . N a  
zw yc ię zcó w  ty p u je m y  gospodarzy , 
w  barw ach  k tó ry c h  w a lc zy  k i lk u  
d o b rych  p ię śc ia rzy  j a k ’ H a jm a n  
w  w a d ze  m u sz e j i S o ld r y k  w  w a­
d ze  le k k ie j.  G ó rn icy  z  B ia łego  
K a m ien ia  posiada ją  w p ra w d zie  o- 
b ie cu ją cy  n a ry b e k , ja d n a k  w  m e ­
czu  ty m  będą prauylopodobn ie  m u  
sie li u zn a ć  w yższo ść  s w y c h  p rze ­
c iw n ikó w .

W k la sie  B  te rm in a rz  p r ze w id u ­
je  na  14 bm . ty lk o  d w a  sp o tka n ia . 
B ędą  n im i:  G w ardia  L egn ica  — 
W łó k n ia rz  W rocław  i W łó kn ia rz  
B oguszów  — S p ó jn ia  K łodzko .

(grek)

K A J ltP S Z V M  DOBAOCA W  HAUH: 
W PR A C V  ZAWO 0 0 W-f J ;Ś P O ł f  CZ-r’ 
H t J  i ‘W C O O Z It N N l/ M  ZV £ !U

W -2

—  Czy w idziałaś już  N r 8 
„ św ia ta  Mody“ ?

—  Jeszczć nie, a le  m uszę go 
n atychm iast kupić, bo „Świat 
Mody" je s t napraw dę nieoce­
nionym  poradnikiem  dla każ­
dej kobiety. Mój w ygląd rów ­
nież zawdzięczam w  dużej mifl 
rze  tem u pism u...

mmmm
w-i:

Znam y ju ż termin 
mistrzostw Polski
w tenisie stołowym

U stalono  ju ż  te rm in  In d y w id u ­
a ln y ch  M istrzostw  P o lsk i w  te n i ­
sie s to łow ym . W d n ia ch  17 1 18 
bm . w  L u b lin ie  odb ęd ą  się ro z ­
g ry w k i m ężczyzn, n a to m ia s t m i­
s trzo s tw a  d ru ży n o w e i in d y w id u ­
a ln e  k o b ie t ro zeg ra n e  zo s tan ą  w 
dn iach  od 2 — 4 lu tego  b r . w 
K rak o w ie . (Bil)

R A D I O
{SOBOTA, d n ia  13 s ty cz n ia  1951 r . 

P ro g ra m  I-szy .
5.10 Pocz. a u d y c ji 5.13 S ygnał 

czasu  5.15 D zienn ik  5.20 K o n c e rt 
5.58 S tan  pogody  6.00 P ro g ra m
6.05 M uzyka 6.10 W szechnica 6.30 
D zien n ik  6.45 P o lsk a  p ieśń  m a­
sow a 6.50 G im n a sty k a  7.0? M uzy­
k a  8.00 D zienn ik  8.05 M uzyka 8.55 
A ud . szk o ln a  d la  k la s  lic. 9.15 
M uzyka  9.50 „L udzie  zza rz e k i"  
10.10 M uzyka 10.30 In fo jm a c je  
10.55 A ud. szko lna  d la  k l. I I I—IV 
11.15 M uzyka 11.50 G łos n a ją  ko ­
b ie ty  11.57 S ygna ł czasu  12.04

.D z ie n n ik  12.15 M uzyka 12.30 A ud. 
d la  w si 12.55 M uzyka 15.25 P ro ­
g ram  15.30 A ud. d la  ś w ie t l e  dziec.
16.00 D zienn ik  16.20 F e lie to n  li te ­
r a c k i 16.30 K o m p o zy to r ty g o d n ia
17.05 P o g ad an k a  d la  k u rsó w  p a r-  
ty jn y c o  17.30 Z k ra ju  i ze  św ia ta
18.00 T yg  p rzeg ląd  w y d a rzeń  18.10 
M uzy k a  18.45 A ud. d la  w si 19 00 
A ud . d la  m łodzieży  19.15 Z n a ­
szych  p ie śn i 19.35 N a m uzycznej 
la l i  20.00 D zienn ik  20.30 M uzyka 
ta n e c z n a  21.00 „S alon  P an i K le ­
m e n ty n y "  22.00 S tan  pogody  22.02 
M uzyka  22.10 W szechn ica  22.30 
M uzyka 23.00 D zienn ik  23.10 P ro ­
g ra m  23.17 H ym n .

P ro g ra m  I l-g i.
5.10 P ocz. a u d y c ji 5.13 S ygnał 

czasu  5.15 D zienn ik  5.20 K o n c e rt 
5.58 S tan  pogody  6.00 D zienn ik  
6.05 G im n a sty k a  6.15 K o n c e rt 
6.45 P ro g ram  • 6.50 M uzyka i k o ­
m u n ik a ty  7.00 D zienn ik  7.15 M u­
zy k a  7.20 W szechnica 7.40 M uzyka
8.00 D zienn ik  8.0S P ow ieść  11.57 
S y g n a ł czasu  12.04 D zienn ik  1215 
M uzyka 12.30 A ud. d la  w si 12.55 
M uzyka 13.25 P ro g ram  13.3r, A ud. 
szk o ln a  13.50 M uzyka 14.20 P rz e ­
g ląd  k u ltu ra ln y  14.30 A ud  szko l­
na  d la  k la s  lic. 14.50 K o n c e rt 
15.30 A ud. d la  św ie tlic  dziec 16.00 
M uzyka 16.20 P ro g ra m  16.25 W ia­
dom ości doln . 16.35 M uzyka 17.00 
D zienn ik  17.05 R ep o rtaż  lub  k o ­
re sp o n d en c ja  17.15 K o n c e rt 17.45 
21 le k c ja  jęz . rosy jsk iegc  17.55 
P ie śn i radz. 18.00 A ud. li te ra c k a  
18.15 W ieś D olnośląska  w pl. 
6-le tn im , 18.25 L e k k a  m uz> ka o r ­
ganow a 18.45 A ud. d la  k o b ie t 18.55 
W iadom . sp o rto w e  19.00 W szech­
n ic a  19.20 „S t. M oniuszko" aud . 
s łow no  -  m uz . 19.55 C hw ila m u ­
zy k i 20.00 D zienn ik  20.30 M u z jk a  
ta n eczn a  21.00 A ud. d la  J u g o s ła ­
w ii 21.30 A ud. w  jęz . f ran cu sk im
22.00 „O jc iec  G o rio t"  22.20 K on­
c e r t  23.00 O sta t. w iadom . 23.10 
M uzyka ta n eczn a  23.55 P rc g ra m  
24.02 H ym n.

R o m a n o w
w R a d z ie  T re n e ró w

N a o s ta tn im  z e b ra n iu  R ad y  T re  
n e ró w  P o lsk ieg o  Z w iązk u  B ok­
se rsk ieg o  postan o w io n o  p o w ięk ­
szyć sk ład  I ta d y .

Ja k o  re p re z e n ta n ta  W rocław ia  
p o d o ła n o  tr e n e ra  d rugo ligow e j 
G w ard ii — R om anow a.

O prócz n itg o  w R adzie za siądą : 
C end row sk i i S tre j la u  z W arsza­
w y, G a rn c a r^ k  i K aszn ia  z Ł o­
dzi, G rączn iak , S u lik o w sk i i S ka- 
łe ck i z P o zn an ia , R y n k ę  z P om o­
rza , K a rm a t z G d ań sk a , P isa rsk i 
ze S zczecina , W ieczorek  z K a to ­
w ic, M iko ła jczyk  i D udz iń sk i z 
K rak o w a , W rób lew sk i z R zeszo­
w a  o raz  Z a lew sk i z L u b lin a .

(Bil)

PISMO UCZACCJ BI* 
i PRACUJĄCA MtODZKZY

' | ZG U BION O  in d e k s  N r 
j 04328 W .S.H. n a  n azw isko  

S tęp ień  H en ry k . 206O B W iE S Z C Z E N IA
P rezy d iu m  W. R. N. W rocław  udzieliło  zezw o- i . ~~
len ia ob Klapperowi B e rnardow i na  zm ianę w o jsk o w ą r k u  W rocław ! 
im ien ia  i nazw iska  n a  Kański Tom as*. 202 od c in ek  zam eldow ania]

o b y w ate ls tw o  po lsk ie , le ­
g ity m ac ję  SP, le g ity m a­
c ję  Zw. Zaw . n a  n az w i­
sko S tin e  E d w ard . 219

ZA G UBIO N O  k siążeczkę 
w o jsk o w ą R K U  W rocław , 
od c in ek  za m eldow an ia , 
le g ity m a c ję  tra m w ajo w ą , 
le g ity m ac ję  Zw . Zaw . n a  
nazw isko  P aw lic k i Jó zef 
W rocław . 221

U NIEW A ŻNIA M  zgub io ­
ną  le g ity m ac ję  P a ń s tw o ­
w ej W yższej S zko ły  S z tu k  
P la s ty c zn y ch  N r 4065. 
W incze I re n a . 224

U N IEW A ŻN IA M  orzecze­
n ie  w y staw io n e  przez  
W oj. O ddzia ł P U R  w e 
W rocław iu  Lp, 880/46 z 
d n ia  3/IV 46 r. n a  n az w i­
sko  C h w as tek  P aw eł. 223

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A L I
T echn ik  lu b  m istrz  budow lany  z u p ra w n ie ­
niem , księgow y sam odzielny  potrzebn i Spół­
dzieln ia  „P rzyszłość4* WrocSaw, K luczborska  15.

216

Z a tru d n im y  5 księgow ych na  p race  doryw cze, 
1 s ta rszego  księgow ego ,' w ychow aw czynie 
św ie tlic, 5 m agazynierów  in ten d en tó w  i m a ­
szynistkę. Zgłoszenia T ow arzystw o P rzy jac ió ł 
Dzieci W rocław , ul. K rę ta  1/3. 207

LO K A LE

2-PO K O JO W E k o m fo rto ­
we, k u ch n ia , B ie lsko , za ­
m ien ię  n a  p o dobne  W roc 
ław . W iadom ość: B ie lsko , 
S ta lin a  21/6. 200

PO K O JU  s u b lo k a to rsk ie ­
go p o szu k u je  sam o tn y  n a  
s tan o w isk u . Z g łoszenia 
„S łow o" p o d  „ P iln e " . 201

IN ŻY N IER  trz y d z ie s to ­
le tn i p o szu k u je  p o k o ju  
um eb low anego . C ena o -  
b o ję tn a . O fe r ty  do  „S ło - 

I w a “ pod  „R. K .“ 203

| ZA M IEN IĘ  m ieszk an ie  
| k o m fo rt 2 -pokojow e W ro­
cław’ n a  p o dobne P o zn ań . 
Zg łoszen ia „S łow o" pod  
„P o z n a ń "  208„P racow nicy  do Dz. K sięgow ości, F in an so w e­

go oraz  b ieg łe m aszynistk i, p rzy jm ie  od zaraz 
„S pólno ta  P ra cy "  W rocław , R ynek  48, I I  p.

HAND LO W E

W -3

K SIĘG O ZBIO R b ib lio ­
te c z n y  ca p o n ad  1000 ty tu  
łów  sp rzed am . O fe rty : 
„B ib lio tek a" . 214

K U PIĘ  p ia n in o  lu b  fo r te ­
p ia n  d ob re j m a rk i. Z gło­
szen ia  „S łow o P o lsk ie1* 
„P ia n in o " . 213

SPR ZED A M  rad io  „S a­
ba" . W rocław , 8 M aja  
82/2. 210

SPRZED AM  sy p ia ln ię  j a ­
sn ą . Ł o k ie tk a  15 m . 2 w 
godz. 18—20 211

SPRZED AM  sa lo n  lu k s u ­
sow y, fu tro  (bekiesza), 
z e g ar a n ty k , m aszynę do 
p isan ia  (ro sy jsk a), części 
do H anom aga g arb a teg o . 
O fe r ty  k ie ro w ać  pod 
„S a lo n "  220

PIĘ K N E  trz y  poko je , 
k u ch n ia , ła z ien k a  zam ie­
n ię  na dw a. ,,S łow o P o l­
sk ie "  „ I  p ię tro " . 215

KTO o d n a jm ie  2 p o k o je  
dw u osobom . Z głoszenia 
T ra m w ajo w a 20. 103

W ILLĘ je d n o ro d z in n ą  z 
sadem  w e W rocław iu  za­
m ien ię  na 2—3 poko jow e 
m ieszkan ie  w  K rak o w ie , 
P oznan iu  lu b  Łodzi- O fer 
ty  „S łow o" „Ł ódź". 225

PO S Z U K U JĘ  2 poko i z 
k u c h n ią  Ja g ie llo ń c zy k a  
2 m  3 204

U NIEW A ŻNIA M  zgub io ­
n e  le g ity m ac je  B an k u  
In w es ty cy jn eg o  i le g ity - 
m a ję  Zw. Zaw . F inans. 
n a  n azw isko  R ogozińska 
Ire n a . 132

ZG U BION O  le g ity m ac ję  
w y staw io n ą  n a  nazw isko  
K ap u śc iń sk a  Jad w ig a  
p rzez  A kadem ię  M edycz­
n ą  W rocław . 150

ZGUBIONO b ile t służbo ­
w y  Z ak ładów  K o m u n ik a ­
c ji M iejsk ie j n a  nazw isko  
M icha lak  H alina . 209

RÓŻNE

U N IEW A ŻN IA M  sk rad z io  
ne  d o k u m e n ty , dow ód 
tożsam ości i p rzep u s tk ę  
po g ran iczn ą  n a  nazw isko  
L eśn iak  H elena , zam . 
T rzeb ie l. u l. M ickiew icza 
9, pow . Ż a ry  P  9

ZG U BION E dn . 4/1 rb. 
za św iadczen ie  w łasności 
n a  m eb le  O bw odow ego 
U rzędu  L ik w id acy jn eg o  
O leśnica n a  im ię  G racz 
P io tr  z d n ia  18 m arca  
1948 r. u n ie w a żn iam . P  8

ZGUBIONO k a r tę  r e je ­
s tr a c y jn ą  i w yciąg  ak tu  
u ro d z in  o raz  le g ity m ac ję  
Zw. Zaw . S zym ańsk i S te ­
fan . 226

ZGUBIONO o d c in ek  za ­
m e ldow an ia  n a  nazw isko  
B ohun  W ładysław , z a ­
m ieszkały  L u to m ia , pow . 
Ś w idn ica . P  7

SKRA D ZIO NO  sk ó rzan ą  
to re b k ę  w raz  z  m e try k ą  
u ro d zen ia , św iadec tw em  
szko lnym , św iadectw em  
u k o ń cz en ia  k u rsu  m aszy ­
n o p isan ia , za św iadcze­
n iem  p ra c y  n a  nazw isko  
K araś  I re n a . 227

WOLNE POSADY

G O SPO SIA  z re fe re n c ja ­
m i p o trz eb n a . W a ru n k i 
d ob re . K rzy ck a  29, 1—4.

175

POM OC dom ow a p o trz eb  
n a  W a ru n k i d o b re . P o ­
n ia tow sk iego  21/4. 217

CZELA DN IK  p ie k a rs k i 
po trz eb n y  W itosa 30. 222

ZGUBY

PU N K T  usługow y  a r ty ­
styczn eg o  ce ro w an ia  i r e ­
p e ra c ji  g a rd e ro b y , o b ru ­
sów, b ie lizny . W y k o n a­

n ie  te rm in o w e. C eny  n i­
sk ie . O tw orzy ła  d n ia  2 
s ty cz n ia  1951 r. S -n ia  P r a ­
cy  „N y sa" , W rocław , u l. 
D w orcow a 3. K 21

ZA G INĄ Ł p ies żó łty , k u ­
d ła ty , m a ły , odp row adzić . 
W rocław , Ż m ig rodzka 60 
m  13. 205

ZA G IN ĘŁA  m łoda w il­
czyca, p y s k  cz a rn y . 
Z w ro t w yn ag ro d zę . C ią- 
żyn, K a to w ic k a  37/4. 218

a .k o p t ia ie t / ą

Tłum acz y ła  Zofia  Ł ap ic k a 133
—  No a  k iedy  sp o tk a ła  się z Z acharem ? — p rzerw a! Iw an  

zaciekaw iony  i pe łen  n iepo k o ju : o pow iadan ie  s ta ru c h y  w zb u ­
rzy ło  go do głębi.

— Z aczekaj. Pow iem  — odrzek ła  M a rta  n a b ija ją c  now ą 
fa jk ę . — D opiero  po roku , nie, po dw óch latach ... Ju ż  się 
w o jn a  dom ow a kończyła. A Z ach a r w ciąż pasł ren ife ry  w t a j ­
dze. B yły  ta k ie  dz ik ie  m iejsca... B yły osiedla , w  k tó rych  
dop iero  po pięciu la tach  ludzie  dow iedzieli się o now ych 
po rząd k ach . Je d n a k ż e  i do ta jg i p rzyszedł now y porządek, 
do T unguzów . A potem  K adka tam  poszła... S kąd  w iedziała, 
gdzie  Z ach a r pasie  ren ife ry ?  W ta jd ze  m ożna się w szystkiego 
dow iedzieć — kapsę  je s t. C ały m iesiąc szła K ad k a  ze stad am i 
ren ife ró w . Też została  pas tuchem . S po tkało  się w ta jdze  
dw óch p as tu ch ó w : ch łop  Z a c h a r i b ab a  K ad k a . O boje za ­
p rzed an i. O boje sw o ją  n iew olę rzucili i poszli razem . I od 
teg o  czasu  ży ją  sobie, k o ch a ją  się.

C ała  tró jk a  m ilczała  długo, ty lk o  p łom ień w  piecu s trz e ­
la ł i p o trzask iw ał i b la sk  p ad a ł na  zam yślone trzy  tw arze .

— Z asnął jed n ak że  — szepnęła dziew czyna w y g ląd a jąc  
p rzez  d rzw i o p eracy jn e j sali.

Iw a n  w sta ł szybko i  s tą p a ją c  cicho poszedł znów  do ch o ­
re g o .

S tiep an  rzeczyw iście zasnął. P u ls  był dobrze w ypełniony, 
m iarow y. D robny  po t w ystąp ił n ad  dziecinn ie  un iesioną  
w arg ą  i pom iędzy ciem nym i skrzyd łam i skośn ie zarysow a­
nych  b rw i. Sm ag ła  tw arz  z g a rb a ty m  nosem , otoczona b ie lą  
ban d aża , w ydała  się dok torow i ładną .

Je d n a  z dziew cząt, k tó re  podaw ały  dziś narzędzia  c h iru r ­
giczne, siedziała  p rzy  łóżku i p a trzy ła  n a  d o k to ra  jasn y m  
i ja k  gdyby w yczeku jącym  w zrokiem .

— Zuch jesteś! — pow iedział cicho, ja k  podczas rozm ow y 
z N ikitą , n ie zn a jd u jąc  innego ok reślen ia  i p rzesuną ł d łon ią  
po ok rąg łe j głów ce, ow iązanej chusteczką  z gazy. Z ciebie 
też  zuch! — dodał zw raca jąc  się do d ru g ie j, w chodzącej do 
pokoju . — G dy w rócę do K am ienuszk i nap iszę  o W as do 
gazety . N iech w iedzą, co za dziew czyny m ieszkają  w  tajdze.

Do oczu dok to ra  n ap ły n ę ły  nag le  łzy, sam  n a w e t n ie  w ie­
dział, czemu... I ta k  cicho ja k  w szedł, w yszedł z dziw nym  w y­
razem  tw arzy  z sa li o p eracy jnej.

73.
W spólne życie z  T aw row em  było  z początku  d la  O lgi c ią ­

g łym  n iepokojem . B a ła  się pow ro tu  Iw ana, sp o tk ań  z jego 
przy jació łm i, d łu g o trw a łe j nieobecności T aw row a. W zdrygała  
się na sk rzypn ięcie  o tw ieran y ch  drzw i, na dźw ięk  telefonu , 
w stydz iła  się, że n ie  um ie ugo tow ać obiadu, dw adzieścia  razy  
dzienn ie  podchodziła do lu s tra  i sp raw dza ła , czy su kn ia  do­
b rze  leży, czy ład n ie  je s t uczesana. G dy w ypadało  je j  w y ­
chodzić sam ej, by zebrać  m a te ria ł do a rty k u łu , m iała  w ciąż 
ta k ie  uczucie, ja k  gdyby zostaw iła  w dom u m ałe dziecko. 
I je ś li za trzy m y w ała  się d łużej, a w  m ieszkan iu  paliło  się ju ż  
św ia tło  i cień T aw ro w a p o ruszał się na f iran k ach , biegiem  
w p ad a ła  na  ganek  i n iek iedy  zas taw a ła  go w  k u ch n i z z a k a ­
san y m i ręk aw am i, ja k  gdyby na  m iejscu  p rzestępstw a. Z u ­
p e łn ie  ja k  gdyby  te ra z  dop iero  n a p ra w d ę  w yszła  za m ąż

i w szystk ie  k łopo ty  zam ężnej kobiety  zw aliły  się je j  ra p te m  
na  głowę. O ile  p rościej i w ygodniej żyła z Iw anem !...

M ożliwe, że w styd  je j było jeszcze pokazać się z T aw ro ­
w em  w  stołów ce, gdzie w szyscy znali ją  jak o  żonę innego; 
a le  gdyby n aw et obok m ieszkała  tak a  kob ie ta  ja k  H elena  
C hiżniak , O lga m im o w szystko n ie  pozw oliłaby B orysow i 
w ik tow ać się u n iej. C hciała sam a gospodarow ać d la  niego. 
N igdy dotychczas n ie  k ręc iła  się p rzed  lu strem , żeby się spo­
dobać Iw anow i. B yła jak o ś zaw sze p rzekonana, że i ta k  m u  
się zaw sze podoba!

„A może to dlatego, że jesteśm y  w  ty m  sam ym  w ieku
i n ie  chcę w yg lądać  na sta rszą  od niego? — zas tan aw ia ła  się 
O lga, s ia d a jąc  za b iu rk iem , n a  k tó rym  leżały  je j pap iery , no ­
ta tn ik i i książki. — T eraz  chcia łabym  ja k  n a jlep ie j p racow ać, 
żeby m nie b ard z ie j szanow ał i m ocniej kochał".

S iedziała ta k  chyba pół godziny sk rzyp iąc  w n a tch n ien iu  
p ió rem , a le  w  k u ch n i nag le  coś zak ip iało , zatrzeszczało, w i­
docznie zupa w yk ip ia ła  O lga zerw ała  się i pędem  pobiegła 
obejrzeć  rozm iary  katas tro fy . W iedziała ju ż  te ra z  z dośw iad­
czenia, że tak a  zupa nie będzie sm aczna, zresz tą  i ta k  p rze­
soliła. K otlety  p łask ie  i tw a rd e  p rzypaliły  się trochę, a om let 
z ja jecznego  proszku , k tó ry  m ia ł ra to w ać  sy tuację , był sz tyw ny 
ja k  gum a.

„T rzeba zap y tać  H eleny, ja k  się ro b i om lety  — p o m y śla ła  
zdenerw ow ana , d m u ch a jąc  na  oparzoną ręk ę  — T ak ie  w y­
godne dan ie , ta k  p rędko  je s t gotow e i proszę... n ie uda ło  się!!”

U słyszała  koło dom u znajom e kroki, podbiegła do lu s tra , 
zd e jm u jąc  pośpiesznie fa rtu c h  i p o p raw ia jąc  w łosy. T w arz  Jej 
ja śn ia ła  radością  i n ik t, -kto sp o jrza łby  te ra z  na  n ią, n ie  
m ógłby się dom yśleć je j d robnych  zm artw ień  i  w ielk iego n ie ­
pokoju , k tó ry  n u r to w a ł ją  b ezustann ie .

<Ciąg dalszy nastąpi/«

.Nr ijs SŁOWO

Słowo
Str. 3

SK RA D ZIO N O  dw a od ­
c in k i zam eld o w an ia  na 
nazw isko  M arja ń sk a  M o­
n ik a  l H alina . 212
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S zezarza

Odpadki użytkowe
- Nie usuw ane od tygodni 
Śmieci pozw alają skontrolo­
wać, co też wrocławianie za 
śm ieci uw ażają i co wsypują a° kubłów, a jeszcze częściej 

obok nich. Rzut oka w ystar 
cza by stwierdzić, że w śm ie­
ciach znajdują się przedm io­
ty , które w żadnym  w ypad­
ku nie powinny tam  się zna­
leźć.

Przede wszystkim  stw ier­
dzamy, że wrocławianie nie 
um ieją palić węglem. Praw ie 
każde wysypisko śmieci, poza 
popiołem, m a wiele niew y- 
palonego węgla. W rocławianie 
widocznie nie wiedzą, że ta ­
kie kawałki, zmoczone i zmie­
szane z m iałem  węglowym, 
.Wypalają się doszczętnie.

Na w ysypiskach widzimy 
też butelk i całe i stłuczone, 
tnasę papieru, szmat, kości, pu 
szek od konserw  i oprawek 
od żarówek.

W myśl rozporządzenia, 
w szystkie tego rodzaju odpad­
k i powinny być składane w 
wyznaczonych dla tego celu 
ińiejscach w  budynkach m ie­
szkalnych, lub na terenie po­
sesji. N ikt jednak nie zatro­
szczył się o ustaw ienie ku ­
błów, czy skrzynek, w  k tó­
rych  lokatorzy mogliby te  od­
padk i składać.

K toś powinien zająć się tą  
spraw ą. Pow inna ona zaintere 
sować MRN i poprzez Kom i­
te ty  Blokowe można by rozpo 
cząć na  szeroka skalę akcję 
zbiórki odpadków. Zmniejszy 
się w ten  sposób ilość śmieci 
a ZOM będzie m ial mniejsze 
trudności z Ich wywiezie­
niem . Tuwicz

W R O C Ł A W 1! ! !
A by szybciej i sprawniej budować N ow q Hutę

Kolejarze z Krakowa odpowiedzieli
na apel wrocławskiego MPR

Na młodzieżowej n a radzie  aktyw u robotniczego w W ar­
szawie, delegat ZM P-owców Nowej H uty oświadczył, że 
nieregularne nadsyłanie surow ców  często sta je  się przy­
czyną przestojów w pracach budowlanych. W związku z 
tym, delegat zaapelował do wszystkich młodzieżowców w 
Polsce, by wzmogli wysiłki w  k ierunku jak  n a jsp raw nie j­
szego transportow ania m ateria łów  przeznaczonych dla 
pierwszego socjalistycznego m iasta  w  kraju .

H asło  rzucone przez 
Z M P -ow ca z Nowe.1 H u ty  pod 
chw ycili p raco w n icy  M iejsk ie  
go P rzed sięb io rs tw a  R ozb iór­
kow ego w e W rocław iu . Ja k o  
p ierw si, rów nocześn ie  z h u tą  
„K ościuszko", se rią  d ług o fa lo ­
w y ch  zobow iązań  odpow iedzie 
li  n a  ap e l m u ra rz y  p o d k ra ­
kow skich . W szystk ie  p o sta n o ­
w ien ia  m a ją  n a  ce lu  u sp ra w ­
n ien ie  i  p rzysp ieszen ie  p rze ­
w ozu cegły, służącej do w zno 
szen ia  osied li m ieszk an io ­
w ych.

W R O C ŁA W  W EZW A Ł...

N a o d p raw ie  roboczej w # 
W ro c ław sk im  M PR , ob. B u-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■  P ie rw s z a  n a r a d a  in fo rm a c y j­

n a  k o m ite tó w  o p ie k u ń czy ch  n a d  
sp o ży w czy m i sk le p a m i M HD o d ­
b ęd z ie  s ię  14 bm . o godz. 10-ej 
W św ie tlic y  M PB R  (PI. S o ln y  16, 
l>arter).

■  Z i r z ą d  P rac o w n ic z y c h  O- 
g ró d k ó w  D zia łk o w y ch  „W e ste r­
p la t te "  d o  k o ń c a  lu te g o  p rz y jm u ­
j e  o p ła ty  za u ży w a n ie  d z ia łek  
w  ro k u  1951. K to  n ie  o p ła c i d z ie r ­
ż a w y  w  te rm in ie , b ęd z ie  u w ażan y  
Ea rez y g n u ją c e g o  z o g ró d k a .

■  O d p raw a  k ie ro w n ik ó w  A git. 
1 P ro p . (o św iatow o  -  szk o len io - 
.yrych) w sz y stk ich  k ó ł z te re n u  
I  D z ie ln icy  ZM P im . M łodej 
G w a rd ii o d b ęd z ie  s ię  13 b m . o 
godz. lG-tej w  lo k a lu  p rz y  u l. 
K o łłą ta ja  31.

■  O d p raw a  re d a k to ró w  u cz e l­
n ia n y c h  „P o  p ro s tu "  o d b ęd z ie  się  
d z iś  o  godz. 18-tej w  lo k a lu  ZW  
Z M P.

■ N ie je s t  Jeszcze n a leży c ie  u -  
re g u lo w a n a  d o s taw a  m le k a  do 
p o szczegó lnych  sk lep ó w . J e d n e  
p la có w k i h an d lo w e  o trz y m u ją  
m le k o  o godz. 6 ran o , a in n e  o 
9 -te j — w ięc  za  późno.

■  O n a rz ę d z ia c h  fo to g ra ficzn y c h  
d z iś  o  godz. 18.30 w  lo k a lu  p rzy  
u l.  S ta l in g ra d z k ie j 26 w ygłosi 
o d c z y t ob . T . N ao rlew icz .

H G aw ro n a  w  s ta n ie  ro zk ład u  
t  n a p ise m  n a  ob rączce  „M oskw a" 
z n a la z ł ob . W oźniak  (u l. K ośc iu ­
sz k i 108).

■  O sta tn i w  ty m  ro k u  k u rs  d la  
p a la c z y  w  k o tła c h  c e n tra ln e g o  o- 
g rze w a n ia  u rz ą d z a  Z a k ła d  D osko­
n a le n ia  R zem iosła . P o c z ą te k  n a u ­
k i — 15 s ty cz n ia . Z ap isy  w  se ­
k re ta r ia c ie  za k ła d u  od 12 — 19.
, ■  G ry p a  ro b i sw o je . N ie  o d b ę ­

d z ie  s ię  dz iś  o d cz y t m g r  Z io m k a  
p t. „ P u b lic y s ty k a  K o łłą ta ja  w  o- 
k re s ie  S e jm u  C z te ro le tn ieg o 4', bo 
p re le g e n t zach o ro w a ł. W obec te ­
go ob. W. K o r ta  z re fe ru je  z a g a ­
d n ie n ie : „W o lin ian ie , czy W eleci 
w  w y d a rz e n ia c h  963 ro k u " . O d­
cz y t od b ęd z ie  s ię  o godz. 17-teJ 
w  In s ty tu c ie  H is to r ii (S zew ska 
49, s a la  108).

■  K o m ite t R o d z ic ie lsk i P a ń s tw . 
L iceu m  S z tu k  P la s ty c z n y c h  zb ie ­
r a  s ię  14 b m . o godz. 10-tej w  
g m a ch u  szko ły .

■  N a 80-tym  w ieczo rze  p ią tk o ­
w y m  T ow . S po łeczno  •  K u ltu r a l­
n ego  Ż ydów  w  P o lsce  w y s tą p i 
P a ń s tw o w y  T e a tr  w  Ś w id n icy  ze 
s z tu k ą  M. G o rk ieg o  p t.  „M iesz­
c z an ie" . P rz e d s ta w ie n ie  o d b ęd z ie , 
s ię  dz iś  o  godz. 19,15 w  sa li T e a ­
t r u  p rz y  u l. S ta l ig ra d z k ie j 31.

■  O d k ilk u  m ies ięc y  z a m k n ię ty  
Je s t s k le p  S p ó łd z ie ln i P o w sze ch ­
n e j  p rz y  u l .  K rzy ck ie J  l a  k u  
w ie lk ie m u  n ie zad o w o len iu  o k o li­
cznych  m ieszkańców .

■ N a z e b ra n iu  n au k o w y m  T ow . 
M a te m aty czn eg o  w y s tą p i z  r e ­
fe ra te m  d r  J .  Łoś. P o sied ze n ie  
o d b ęd z ie  s ię  dz iś  o  godz. 17-tej 
w  sa li P o lite c h n ik i n r  106.

B O d ro k u  w  4-piętrowe.1 k a ­
m ien ic y  p rz y  u l. K o m u n y  P a r y ­
sk ie j 62 n ie  n a p ra w io n o  r u r  w  
m ieszk an iu  n a  IV  p ię trz e . W do ­
m u  n ie u s ta n n ie  z a m y k a n a  je s t  
w od a , a  m ieszk ań cy  z k u b ła m i 
b ie g a ją  po  są s ied n ich  dom ach .

B W k in ie  W arszaw a  zna lez io ­
n o  le g ity m a c ję  n a  n az w isk o  J e rz e  
go M alaw sk iego . W łaściciel m oże 
zg ło sić  s ię  po  o d b ió r  do  n asze j 
re d a k c ji .

U w a g a :  p a n u f e  g r y p a
i atakuje osoby o zaleczonej gruźlicy

W  tra m w a ju , w gospodzie, 
n a  ulicy, n a  każdym  niem al 
k roku , słyszym y k ichanie, ka­
szlanie, chrząkan ie . N ie było by 
w  tym  nic dziwnego, gdyż obec 
n a  p o ra  roku sp rz y ja  k a ta ro m  
i  przeziębieniom , gdyby nie 
f a k t , że p rzeziębienia te  p rze- 

, chodzą w  fo rm ę g rypy , k tó ra  
zaczyna p rzyb ie rać  c h a ra k te r  
epidem ii. S tw ierdza  to  w ydział 
epidem iologiczny W ydziału 
Z drow ia, k tó ry  n o tu je  pow ażny 
W zrost zachorow ań.

W  ciągu ubiegłych kilku dni 
oddziały  w ew nętrzne szp ita li 
W rocławskich p rzy ję ły  o wiele 
w ięcej pacjentów , aniżeli w 
c iąg u  ub. m iesiąca. Również w 
a p tek ach  w rocław skich ob­
se rw u je  się duży popyt n a  t a ­
k ie  środki ja k  cibazol, su lfa ­
tiazo l, chininę itp .

W rocław  przechodzi rokrocz 
n ie  w  czasie zimowym okres 
zw iększenia się ilości zachoro­
w ań  n a  g rypę. W  roku bieżą­
cym  m a ona jed n ak  c h a ra k te r  
o strze jszy , aczkolwiek nie nie­
bezpieczny. Choroba objaw ia 
s ię  gorączką, dochodzącą do 39 
sto p n i, kaszlem , bólam i g a r ­

d ł a ,  złym  sam opoczuciem , ocię­
żałością. T rw a  3 —  4 dni, po 
czym chory pow raca do n o r­
m alnego  s tan u .

Choroby te j w żadnym  w y­
p ad k u  nie należy  lekceważyć 
i  bezwzględnie należy  zasięg­
n ą ć  p o rady  lekarza . O ile sa ­
m a  choroba nie je s t  g roźna, to  
zan ied b an a  w yw ołuje rozm aite  
kom plikacje, a  w  szczególności

ła tw o  reak ty w izu je  zakończe- 
ne procesy  gruźlicze.

W a rto  nadm ienić, że szerzą­
ca się obecnie epidem ia g ry p y  
w yelim inow ała w  pow ażnym  
stopn iu  inne choroby zakaźne 
w m ieście. S zk arla ty n a , k tó re j 
najw iększe nasilen ie  zanotow a 
liśm y w  połowie g ru d n ia  ub. 
roku , obecnie p raw ie zanik ła. 
Z m niejszyły  się pow ażnie w y­
pad k i zachorow ania n a  dy fte ­
r y t  i odrę.

Z innych chorób zakaźnych 
zanotow ano ty lko  sporadyczne 
w ypadki, k tó re  n ie m a ją  w pły 
w u n a  s ta n  zdrow otności w 
m ieście. ( t t ) .

rzy ń sk i zobow iązał się w  
im ien iu  sw ego zespołu  do u -  
k ła d a n ia  ceg ły  w  m ie jscach  
n a jd o s tę p n ie jszy ch  do dalsze­
go tra n sp o r tu .

B ry g ad z is ta  g ru p y  za ład o - 
w aczy, ob. K aczm arek , zw ró ­
cił u w ag ę  n a  n iew łaśc iw y  spo 
sób u k ła d a n ia  cegły przez p ry  
w a tn y c h  w oźniców . B ra k  k o n ­
tro li  um o żliw ia ł im  p racę  w e­
d łu g  ich  w łasnego  „w idzim i- 
się“ . W  odpow iedzi Z M P -ow - 
com  z N ow ej H u ty  p o stan o ­
w iono w ięcej u w ag i p rz y k ła ­
dać  do k o n tro li p ra c y  w y n a j­
m ow anego  tra n sp o rtu .

Ob. B a rw iń sk i, p raco w n ik  
fizyczny, w y su n ię ty  n ie d a w ­
n o  na  odpowiedzialne stano­
wisko kierow nika punktu , za­
proponował p o d n ies ien ie

n orm . W arsz ta ty  B azy S p rz ę­
tu  T ransportow ego  w ezw ały 
do w spó łzaw odn ic tw a W ydział 
T ran sp o rto w y . W ielu  p raco w ­
n ik ó w  pow zięło zobow iązan ia  
indy w id u a ln e .

KRAKÓW ODPOWIEDZIAŁ

Z ałoga M iejskiego P rz ed się ­
b io rs tw a  Rozbiórkow ego, 
chcąc u sp ra w n ić  do staw ę  ce­
g ły  d la  N ow ej H uty , w ezw ała  
do p o d e jm o w an ia  zobow iązań 
w szystk ich  k o le ja rzy  w  P o l­
sce. P rz ed  k ilk o m a dn iam i, n a  
ap e l M PR  w e W rocław iu , 
p ie rw si odpow iedzieli m łodzie 
żow cy z k rak o w sk ie j D y rek ­
c ji K olei P ań stw o w y ch , w zy­
w a ją c  z ko lei m łodzieżow ców  
z K atow ic.

Ł ań cu ch  zobow iązań  w y d łu ­
ża  się. Szybciej ja d ą  w agony  
z su row cem  d la  N ow ej H uty . 
S p ra w n ie j o dbyw a się z a ła d u ­
nek . D zięki w zm ożonym  w y ­
siłkom  całe j k la sy  p racu jące j, 
roSnie przyszła chluba polskie 
go h u tn ic tw a , (ster)

Czytelnicy „Słowa" doceniają
znaczenie konkursu gastronom icznego

„P leb iscy t gastronom iczny", 
zorganizow any przez redakcję  
„S łow a Polskiego", wzbudził 
w ielkie za in teresow anie  w śród 
szerokich rzesz konsum entów  
w  zak ładach  m asow ego żywie­
n ia . W czoraj w godzinach po­
łudniow ych odwiedziliśmy k il­
k a  lokali gastronom icznych, by 
zetknąć się z uczestn ikam i kon 
k u rsu . P rz y  oknie w re s ta u ra ­
cji „K lubow a" złapaliśm y na  
„gorącym  uczynku" w ypełn ia­
n ia  kuponów  konkursow ych ob. 
S te fan ię  G óra, pracow nicę tech 
niczną F ilm u Polskiego.

—  W ierzę, —  pow iedziała 
nam  ob. G óra, —  że konkurs 
w  znacznej m ierze przyczyni 
się do u sp raw n ien ia  p racy  p er 
sonelu kelnerskiego.

—- N iektórzy  pracow nicy 
„K lubow ej" —  w trąc iła  stołow 
niczka, siedząca naprzeciw ko, 
—  te ra z  znacznie szybciej i 
grzeczniej obsługu ją  gości, niż 
daw niej. O baw iam  się tylko, że 
po zakończeniu k onkursu  wszy 
stko  w róci do s ta ry ch , niezbyt 
m iłych form .

N ie podzielając zdan ia  k ry ­
tycznie ustosunkow anej niew ia 
sty , zapy ta liśm y  siedzącego o- 
podal sta rszeg o  pan a , co o tym  
myśli.

—  Je s tem  przekonany, że ob 
słu g a  będzie coraz lepsza, a 
p rzyczyni się do tego  konkurs 
„Słow a".

Podobnie sądzi ob. Je rz y  
G lohm ann, s tu d e n t U niw ersy­
te tu  W rocław skiego, k tó ry  je s t 
sta łym  klientem  B a ru  R ybne­
go w Rynku.

Cieszymy się, że k onkurs ga  
stronom iczny wzbudził żywe 
za in teresow an ie  w rocław ian i 
spełn ia  zadanie, ja k ie  m u w y­
znaczyliśm y. W ierzym y, że do

O pera wrocławska na nowych drogach

P r z e d  p r e m ie r ą  „ P a r ii”
Zespól zdecydował o charakterze przedstawienia

W ro c ław ian ie  są  m u z y k a ln i. 
Ś w iad czy  o  ty m  rad o ść , z  ja k ą  
p o w ita li w zn o w ien ie  n o rm a ln e j 
d z ia ła ln o śc i p rz e z  Pań& tw ow ą 
O perę , św iadczą  te ż  k o le jk i, c ie r­
p liw ie  o b lę g a ją c e  k a s ę  w  d n ia ch  
p rzed s taw ień !

P rz e c ię tn i w idzow ie , w chodząc  
d o  o d n o w ionego  g m a ch u  podziw ia  
j ą  p ię k n ie  w y re m o n to w a n e  w n ę ­
trz e , z zad o w o len iem  k o rz y s ta ją  
z  w y g o d n ie  rozm ieszczonych  s z a t­
n i, z  u z n a n ie m  m ó w ią  o  p ra c y  za ­
ło g i P P B , k tó r a  p rze p ro w a d z a ła  
re n o w a c ję  w ido w n i, a le  ch ę tn ie  
p rz e n ik n ę lib y  te ż  za k u lisy , b y  
s tw ie rd z ić , w  ja k ic h  w a ru n k a c h  
p ra c u je  o b ec n ie  ze sp ó ł O pery .

C hcąc  zasp o k o ić  u z a sa d n io n ą  c ie  
k aw o ść  w y b ie ra m y  s ię  n a  d łu g ą  
w ęd ró w k ę  po  g m ach u . O p ro w ad za  
n a s  d łu g o le tn i p ra c o w n ik  O pery , 
k ie ro w n ik  w y s ta w y  a r ty s ty c z n e j 
o b . K ie rek

Z a czy n am y  o d  gó ry . S a la  ćw i­
czeń  b a le tu  p rz e s ta ła  z a g ra żać  ży ­
ciu  a r ty s tó w . S tro p  je s t  w zm o c­
n io n y , p a rk ie t  lśn i J ak  lu s tro , a 
g a rd e ro b y  w y p o sażo n o  w p ro s t 
lu k su so w o . W łaśn ie  o d b y w a  się  
r e p e ty c ja . Z a fo r te p ia n e m  p ro f. 
P ia se c k i, o b o k  n ie g o  d y r . W iłko­
m irsk i.

Z a g ląd am y  d o  g a rd e ró b . Ob. 
G o n e rsk a  — R elig io n i z d u m ą  p o ­
k a z u je  w n ę trz e  pom y sło w ej sza f- 
k i-b iu re c z k a .

— W szystko  m o żn a  tu  zm ieścić, 
a p ro szę  p o p a trz y ć  n a  lam p y ! — 
K ażdy  a r ty s ta  i a r ty s tk a  m a  o d ­
dzie ln ą  sza fk ę , n a d  n ią  lu s tro  1 
ru ch o m e  la m p y  śc ien n e , p o zw a­
la ją c e  n a  p rzep ro w a d z e n ie  d o k ła d ­
n e j c h a ra k te ry z a c ji .

Z b ro jo w n ia  to  d o m e n a  ob. N a- 
ru s iew ic za . N a śc ia n ach  w iszą 
p rz e p y sz n e  z b ro je  in d y jsk ic h  w o­
jo w n ik ó w , za k rz y w io n e  m iecze 
w schodn ie .

— To do „ P a r i i4 m ów i ob . N a- 
ru siew icz . — M ieliśm y  p rz y  ty m  
sp o ro  ro b o ty , ty le  sam o  co p rz y  
„K o g u c ik u " .

W  m a la m i — o s ta tn ie  p o c iąg n ię ­
c ia  p ędz la , n a  d e k o ra c ja c h  do  
„ P a r i i" . O lb rzy m ie  f ig u ry  b ó s tw  
in d y jsk ic h , dz ie ło  m o d e la rza  ob. 
C zepu łkow sk iego  są  ju ż  go tow e i 
c z ek a ją , a b y  u s ta w ić  je  n a  scen ie . 
Z e zdz iw ien iem  sp o strzeg am y  
o b o k  m a k ie tę  d e k o ra c ji  do ... „R i- 
g o le ta “ . P ro f . J a ro c k i , p ro je k to ­

d aw ca  d e k o ra c ji  i  k o s tiu m ó w  — 
sce n o g ra f  o p e ry  — w y ja śn ia :

— P o  p re m ie rz e  „ P a r i i“ p rz y ­
s tę p u je m y  n a ty c h m ia s t do  re a l i ­
za c ji „ R ig o le tta "  ja k o  n a s tę p n e ­
go  p u n k tu  naszego  p la n u  a r ty ­
s tycznego .

W św ieżo  p o m a lo w an y ch  p o m ie ­
szczen iach , p ra c o w n ie  k ra w ie c k ie : 
m ę sk a  i d a m sk a  w y k a ń c z a ją  w ła ś ­
n ie  k o s tiu m y  do  „ P a r i i" . Ob. W a­
lig ó ra , k ie ro w n ik  p raco w n i p o k a ­
z u je  p ro je k ty  w y k o n a n e  p rzez  
p ro f . J a ro c k ie g o  i g o tow e ju ż  k o ­
s tiu m y . P ię k n e  s tr o je  in d y jsk ie  
ćm ią  o cz y  p rzep y c h em  barw .

O dw iedzam y  ro zśp ie w an ą  gw iz­
dem  p ił s to la rn ię , m ag azy n y , w  
k tó ry c h  ty s ią c e  k o s tiu m ó w  n ie  są 
zag rożone  deszczem , g ard e ro b y  
so lis tów , f ry z je rn ię  i  po  c ichu , n a  
p a lcach , w cho d z im y  n a  w idow n ię .

T rw a  w ła śn ie  p ró b a  zespo łow a 
— je d n a  z o s ta tn ic h  prz^d* premie*- 
rą .

*
D yr. G a rd a  je s t  zm ęczony . W ró­

c ił w ła śn ie  z je d n e j z n iez liczo ­
n y c h  k o n fe re n c ji, a le  c h ę tn ie  u -  
dz ie la  w y ja śn ie ń .

— D o „ P a r i i“ za b ra liśm y  s ię  s u ­

m ie n n ie  1 g ru n to w n ie . Z o rgan izo ­
w a liśm y  d la  ca łego  zespo łu , w łącz­
n ie  z p e rso n e lem  te ch n icz n y m  n a ­
ra d ę  w y tw ó rczą  w  ce lu  w p ro w a ­
d ze n ia  w sz y stk ich  w  a tm o s fe rę  
dz ie ła . W y k ład  o życ iu  i obycza­
ja c h  In d ii  w yg łosił p ro f. L ud w ik  
S k ó rzak , w y św ie tlo n y  zosta ł o ry ­
g in a ln y  film  ilu s t ru ją c y  a rc h i te k ­
tu r ę  i ta ń c e  ob rzęd o w e In d ii , o b ­
sz e rn e  w y ja śn ie n ie  reży se rsk ie  i 
m u zy czn e  w ygłosili ob . d y r . P o ­
p ła w sk i i d y r . O rm ick i, w reszcie  
j a  za zn a jo m iłe m  zespó ł z za m ie ­
rze n ia m i a r ty s ty c z n y m i M on iusz­
k i, k tó ry  u w aża ł „ P a r ię "  za  sw o je  
n a jle p sz e  dzieło

O żyw iona d y sk u sja , ja k a  się  
p óźn ie j w y w iąza ła , b y ła  dow odem , 
że te g o  ro d z a ju  n a ra d a  b y ła  k o ­
n ie czn a . S ądzę, że ró w n ież  in n e  
p lacó w k i o p e ro w e  w  P o lsce  p ó jd ą  
za  n a szy m  p rzy k ład em , bo ty lko  
p ra c a  zespo łow a m oże d ać  d o b re  
w y n ik i. P re m ie rę  w yzn aczy liśm y  
n a  13 s ty c z n ia  i te rm in u  d o trz y ­
m a m y  — k o ń cz y  d y r . G arda .

W ychodzim y z g m ach u  p rz e ­
św iad czen i o s łu sznośc i lin ii, po 
Ja k ie j o b ec n ie  k ro czy  zespół.

(atk)

Dla sierot koreańskich
zbiórka darów w całym mieście

Kupon k o n k u rs o w y
Najlepiej obsługuje kelner

zatrudniony w

Najsmaczniej gotują w lokalu

Imię i nazwisko uczestnika

Zawód • , 

Dokładny adres

T rw a  a k c ja  z b ió rk i p o d a rk ó w  
now o ro czn y ch  d la  dz iec i k o re a ń ­
sk ich . R ozpoczęto  ją  p ra w ie  w 
ca ły m  m ieśc ie , z w y ją tk ie m  o b ­
w odów  V II i IX , w  k tó ry c h  za ­
czn ie się  ju t ro .

T ró jk i p o k o ju  p rz y jm o w a n e  są 
p rz e z  w ro c ław ia n  se rd ecz n ie  i w 
każ d y m  p ra w ie  dom u  o trz y m u ją  
p o d a rk i . S ą  to  w  w iększości czę­
ści g a rd e ro b y  dz iec ięce j o raz  
w ięk sze  p łaszcze  i u b ra n ia , k tó re  
u le g n ą  p rz e ró b c e . S po łeczeństw o

w ro c ław sk ie  d a je  dow ód  w y rob ie  
n ia  po lity czn eg o  i w oli n ie s ien ia  
pom ocy  o fia ro m  w o jn y  n a  K orei.

W L eśn icy  zb ió rk a  p rz e p ro w a ­
dzona je s t  w  90 p ro c e n ta c h . Z e ­
b ra n o  ju ż  1127 sz tu k  odzieży  i o- 
b u w ia  o raz  3125 zł. S p ec ja ln ą  p il­
n o śc ią  odznaczy ła  się  „ t r ó jk a “ 
ob. S osn o w sk ie j, k tó ra  u k o ń cz y ­
ła  a k c ję  ju ż  w  p o n ie d z ia łek  i 
„trójka** ob. S ło m sk ie j, k tó ra  u - 
k o ń cz y ła  zb ió rk ę  w e w to rek .

(ZZ)

Pieczywa nie powinno brakować
i nie należy sprzedaw ać czerstwego

D o sta rcza n ie  p ie czy w a d o  s k le ­
pów  P S S  i  p la có w ek  m asow ego 
w y ży w ien ia  w ciąż  je szcze  je s t  
„ p ię tą  ac h ille so w ą“ M ie jsk ie j K o­
m isji U sp ra w n ien ia  Z a o p a trze n ia . 
M im o w ie lu  o k ó ln ik ó w  n a k a z u ją ­
cych  k ie ro w n ik o m  sk lep ó w  sp rz e ­
d aw a n ie  p ieczy w a od  godz. 6 ran o  
do godz. 19-tej, z d a rz a  s ię  często, 
że ju ż  w  g odz inach  p o p o łu d n io ­
w ych  n ie  m ożna k u p ić  ch leb a . P o ­
w odem  ta k ieg o  s ta n u  je s t  w y ra ź ­
n a  n ie ch ęć  k ie ro w n ik ó w  poszcze­
g ó ln y ch  p u n k tó w  sp rzed aż y  do za 
m a w ian ia  od p o w ied n ie j ilośc i p ie ­
czyw a. P o stęp o w an ie  sw o je  t łu m a ­
czą ty m , że c iem n y  ch leb  — w e ­
d łu g  in s tru k c ji  — m oże być  sp rze ­
d aw an y  je d y n ie  tego  sam ego  
d n ia , w  k tó ry m  zo s ta ł p rz y w ie ­
z io n y  z p ie k a rn i. P o  p ew n y m  cza­
sie  s ta je  się  o n  czerstw y , p rzy  
czym  n ie  m ożna p rze ro b ić  go n a  
in n y  p ro d u k t u ży teczn y , ja k  np . 
b ia ły  c z e rs tw y  ch leb , k tó ry  p rz e ­
ra b ia  się  n a  b u łk ę  ta r tą .

P o n iew aż  ta k ie  tłu m a c z e n ie  n ie  
rozw iązyw a ło  k w es tii d o s ta te c z n e ­
go z a o p a trz e n ia  sp o łeczeń s tw a  w  
pieczyw o , K U Z k a te g o ry czn ie  za - 

| żą d a ł od  k ie ro w n ik ó w  poszczegó l­

n y c h  sk lep ó w  za m aw ian ia  w ię k ­
szej ilośc i ch leb a , k a rz ą c  op o r­
n y c h  m a n d a ta m i w  kw o cie  70 zł 
za k aż d e  n ie d o p a trze n ie .

Z d ru g ie j s tro n y  należa ło  zaro­
b ić  coś z ch lebem  n ie sp rz ed an y m  
w  d n iu  w y p iek u , k tó re g o  k lien c i 
n ie  chcą  n ab y w a ć  z pow odu  
czerstw ości. N a s k u te k  decy z ji 
K U Z -u ch leb  te n  w ę d ru je  do... 
b a ró w  m lecznych  i p u n k tó w  m a­
sow ego w y ży w ien ia . W y d a je  n am  
się, że d ec y z ja  ta  p ow zię ta  zo s ta ­
ła  w  m yśl p rz y s ło w ia : ,,n ie  k ijem  
go — to  p a łk ą “ , gdyż d la  k lie n ta  
n ie  s p ra w ia  w ięk sze j różn icy , ..czy 
złam ie  sob ie ząb  p rz y  sp ożyw an iu  
p ieczy w a w  dom u , czy  też w  b a -  
rze  m lecznym .

J a k ie  zna leźć  w y jśc ie  z te j sy ­
tu a c ji , p rz y p o m in a jące j b łę d n e  
koło?

N aszym  zd an iem  w y jśc ie  je s t  
p ro s te . C elem  u c h ro n ie n ia  ch leb a  
p rzed  u sy ch an iem  n a le ż y  p rzec h o ­
w yw ać  go w  s p ec ja ln y ch , h e rm e ­
ty c zn ie  z a m k n ię ty ch  n ac zy n iac h . 
P ro je k t  te n  d a je m y  K U Z -ow i do  
ro zp a trzen ia , z p ro śb ą  a b y  s ię  n ad  
n im  zastan o w ił. (A na)

15 styczn ia  nap łyn ie  wiele od* 
powiedzi, k tó re  pozwolą nan£ 
w ydać obiektyw ny sąd  o pra* 
cy w rocław skich kelnerów .

T e a try
P O L SK I — n ieczy n n y .
K A M ERA LN Y  — n ieczy n n y .
M ŁODEGO W ID ZA  — godz. 13.15 

— „N a ro zk az  szczupaka** 
(zam kn .); godz. 17 — „ O s ta tn i^  
w o la" . ,

W ystaw y
M UZEUM  SLĄ SK IE : 1) „T ech n ik i 

g ra f ic z n e " ; 2) „C e ra m ik a  a rtjŃ  
s ty cz n a" .

Z .P .A .P ., u l. S ta lin g ra d z k a  26 -*
„ A rc h ite k tu ra  w n ę trz  1 s z tu k *  
dekoracyjna**. ,

R e p e r tu a r  k in
ŚLĄ SK  — „D ia b e lsk a  Grań** 

(ezes.), godz. 16, 18 i  20.
SCALA — ..M ongolia w  ogniu** 

(rad ź  ), godz. 15.45, 18 i 20.15.
PR ZO D O W N IK  — „W yspa szczę-4 

śc ia“ (w ę g ) , — godz 16, 18 i 20.
W A RSZA W A  — „U p ad ek  B e rli­

na'* (radz.) s e r  I, godz 16, 18 i 20.
P O K Ó J — „B o g a ta  n a rze czo n a '’ 

(radz.), godz. 16, 18 i 20.
PO L O N IA  — „ P o w ró t Lassy '*  

( a m e r ), godz. 16, 18 i 20.
P IO N IE R  — „N a m o rsk im  szlaku '*  

(radz.), godz. 15 i 17. — P ro g ra irt 
a k tu a ln o śc i — godz. 19, 20 i 21.

TĘCZA  — .D om  na p u s tk o w iu 4* 
(pols.), godz. 15.45, 18.00, 20.15.

FAM A — „C zaro d z ie jsk i k ry sz ­
ta ł  (radz.), C zynne : środfc godz. 
20, cz w artek , p ią te k  i so b o ta  
godz. 18 i 20, n iedz . godz. 15.30, 
17.45 i 20.

„R O B O T N IK 1* — „B itw a  o S ta lin -  
grad'* (radz.). se r . I. C zynne : 
ś ro d a , c z w artek  i p ią te k  godz. 
19, sobo ta  godz. 17 i 19, n ie d z . 
godz. 14.30, 17 i 19.

•
FO T O P L A S T IK O N  — „W yspy  

H aw a jsk ie " , o tw a r ty  od godz. 
9 do 21.

•
OGRÓD ZO O LO GICZNY  — o tw a r­

ty  od godz. 9—19.

N ocne d yżu ry  a p t e k
P od  „Z g o d ą"  — u l. W itosa 47.

„  „Jeleniem ** — R y n ek  44.
A pt. S po łeczna n r  168 — u l. D anw  

ro ta  7
OSTRE DYŻURY POG O TO W IA

S zp ita l M ie jsk i n r  2 (oddz. ch ir . 
1 w ew n.).
S zp ita l M ie jsk i n r  5 (dziec.).

Zimowe wczasy
wypoczynkowe
organizuje »Orbis«
P B P  „O rbis", u zupełn ia jąc  

akcję  F unduszu  W czasów P ra  
cowniczych, zorganizow ał n a  
te ren ie  całego k ra ju  ośrodki 
wypoczynkowe d la  św ia ta  p ra ­
cy. W sezonie zimowym dolno­
ślą sk a  dyrekcja  „O rbisu" za­
p ra sz a  am atorów  zdrow ego po 
w ie trzą , zabytków  h istorycz­
nych, a  przede w szystkim  n a r ­
c ia rstw a , do następ u jący ch  
m iej scow ości:

S zk larska  P oręba —  o p ła ta  
30 zł za dobę, K ry n ica  Z drój
—  37,50, Z akopane —  33, Za­
kopane —  B y s tra  —  25,50, Po 
biedna pow. L ubań —  16,50, 
M iłków pow. Je len ia  G óra —- 
16,50, Bukow ina T a trz a ń sk a
—  15 i  Szczyrk k. B ielska —• 
17 zł.

Zgłoszenia i  w p ła ty  p rz y j­
m uje oddział „O rb isu " : W roc­
ław , Rynek N r. 38. (K er)

15 nowych samochodów
rozwiqże problem  

wywozu śmieci
U lice  naszego  m ia s ta  w yposażo* 

n e  są  w  560 koszy  n a  śm ieci. N ie 
k aż d y  je d n a k  k o rzy s ta  z n ich . N ie 
k tó rz y  o b y w a te le  za ch o w u ją  s ię  
ta k , ja k b y  ch o d n ik i i je zd n ie  s ta ­
no w iły  ic h  p ry w a tn ą  w łasność  i  
rz u c a ją  n a  n ie  ro zm a ite  o d p ad k i.

P so tn ic y  o tw ie ra ją  kosze i w y ­
rz u c a ją  śm iecie .

W  podo b n y ch  w y p a d k a c h  p o ­
w in n i reag o w ać  fu n k c jo n a riu s z e  
M. O.

Część spo łeczeń stw a  u tru d n ia  
ZO M -ow i w yw ożen ie  śm ieci p rzez  
w lew an ie  cieczy  do k u b łów . P ły ­
n y  k rze p n ą  n a  m rozie, u n ie m o ż­
liw ia ją c  o p ró żn ien ie  naczyń .

P rz y  pom ocy  lG-tu sam ochodów , 
k tó re  s ta le  się  p su ją , ZOM nde 
m oże w yw ieźć  w ięce j, n iż  750 
m tr . sześć, śm ieci d z ien n ie , a  p o ­
w in ie n  ic h  w yw ieźć  1200.

D y re k c ja  ZO M -u za p ew n ia  n as , 
że g d y b y  d y sp o n o w a ła  je szcze  
15-tom a d u ży m i sam o ch o d am i, 
p rzy s to so w an y m i do  w y w ó z k i 
śm ieci, p ro b lem  o d śm iecan ia  m ia ­
s ta  zo sta łb y  rozw iązany . (II. K.)

Rutynowanego 
korektora
zatrudni natychm iast redakcja  
„Słowa Polskiego". Zgłoszenia 
przyjm uje sek retaria t tech­
niczny redakcji. Wrocław, uL 
Oławska 10/11 (pokój 210).
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